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Prenumerata zagraniczna 4 al. 60 gr. 
Artykuiy nadesłane DCA oznaczenia ho-

i iorai juni uwiżune za za bezpłatni-
Rękopisów iLirowno użytych Jak I od­

rzuconych redakcja nie zwraca. 

Dok X. Nr. 29. Łódź. środa 31 stycznia 1934 r. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
rt-zed teksiem t . j . 1-sza strona 40 gr. 
aa w. m-m 1 tam. str. 6 tam. w tekście 
40 gr.. nekrologi Zb gr.. zwycz. 16 gx. 
strona 10 tomów, drobne la gr. za wy­

raz, dla poazukującycu pracy 10 gT_ 
najmniejsze ogłoszenie 1.2'. gr„ dla 

nczrobot. 1 U. Ogłoszenia dwukolorowe 
o 50 proc droże j : ogtossenla zagranicz­
na 1 t rójkolorowe o 100 proc drożej . 

Ogłoszenia adwokatów rycznHcm 36 i l . 
Za termin druku 1 treść ogłoszefi 
administracja nie odpowiada. P. K. O. 
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Aga Khan w opałach. 

Znany bywalec kasyna w Monte Carlo 
> właściciel stajni wyścigowej książę 
Aga Khan, który jest głową sekty ma­
hometan hinduskich, znalazł się nagle 
W Opałach. Jego współwyznawcy, którzy 
Przysyłali mu corocznie w'ele miljonów, 
na wieść o jego bczbożnem życiu zbunto 
wali się i zaprzestali mu płacić daniny. 

K o k a i n a w a u t o b u s i e . 

Aresztowanie szajki przemytników. 
~~ środków odurzających.a 

Mistrzowie Europy. 

Rybnik, 31 stycznia. Straż granicz­
na w Rybnickiem zlikwidowała 
szajkę przemytników kokainy, składają 
cą się z 11 osób. 

Przytrzymani zostali: 1) Mateusz 
Śliwa z Jedłownika, kupiec, 2) Ludwik 
Rećllk z Jedłownika, obrońca prywat­
ny, 3) Antoni Anderski, pomocnik biuro 
wy z Pszowa, 4) Karol Wypchoł, robot 
nik z Chwałowic, 5) Józef Skorupa, 
restaurator z Wodzisławia, 6) Wacław 
Kantorski, kupiec z Rybnika, 7) Paweł 
Froehlich, kupiec z Rowlenla, 8) Jakób 
Abramowicz, pomocnik kup., z Sosaow 
ca, 9) Antoni Stark, szewc z Sosnowca, 
10) Ignacy Bochenek, krawiec z Jan­
kowie, pow. Rybnik I 11) Ryszard Szy 
mura, hutnik ze Świętochłowic. 

Likwidacja szajki nastąpiła po dłuż-

Proces stu Polaków w Nitawie 
IHH o śpiew w kościele. 

Ryga, 31 stycznia. W sądzie okrę­
gowym w Mitawle rozpoczęło się wczo 
raj badanie nowych świadków w pro­
cesie 

około 100 Polaków, 
oskarżonych o śpiewanie w kościele 
Pleśni religijnych w języku polskim. 

Sprawa ta przeszła już przez wszyst­
kie instancje sądowe i ostatniem orze­
czeniem senatu przekazana została są­
dów i okręgowemu w Mitawle dla roz­
patrzenia w nowym komplecie sądzą­
cym. 

Martwy partner tancerki. 
• • • • • Zagadkowa zbrodnia na zabawie. 

Zawiercie, 3| stycznia. Donoszą o ta-
jemniczem zabójstwie, dokonanem na o-
•obie 24-lctniego Bclesława Lisa ze wsi 
Siedlec Duży. 

Lis, jak wielu jego kolegów wybrał 
8ię na zabawę taneczną, urządzoną w 
Siedlcach Małych, obok Rudnik. 

Około godziny 22, w chwili, gdy w 
takt skocznej muzyki wszyscy tańczył!, 
rozległ się 

przeraźliwy krzyk 
1 blady Lis wysunął się r rąk przera­

żone) tancerki, opadając na podłogę. 
Z wąskiej rany na piersiach sączyła 

się krew. 
Na sali wynikło ogromne zamiesze­

nie, zanim jednakże zdołano przyjść z 
pomocą rannemu, wyzionął on ducha. 

Nieznany sprawca, w czasie tańca 
wbił mu nóż w piersi, przebijając serce 
na wylot. 

Policja wszczęła śledztwo, celem 
wykrycia tajemniczego mordercy. 

Nauczyciele i duchowni nadal 

I M dodatek n u 
Warszawa, 31 stycznia. Sprawa do I w a uposażeniowa, nie mniej jednak 

datku mieszkaniowego dla nauczycieli, I pewne świadczenia dla duchowień 
unormowana w swoim czasie ustawą, 
która nakłada na gminy obowiązek do 
starczania nauczycielom mieszkań, 
Względnie zastępczo zamiast mieszkań, 
obowiązek wypłacania dodatków 
mieszkaniowych 

nie ulegnie zmianie. 

W przepisach wydanych przez radę 
ministrów dotyczących zaszeregowa­
nia urzędników i nauczycieli nie wzię­
to pod uwagę dodatku mieszkaniowe 
go przy obliczaniu kwoty poborów net­
to właśnie dlatego, iż Uczono się z tein, 
że obowiązek ten dla gmin będzie da­
lej utrzymany w mocy. 

Rozporządzenie rady ministrów o 
Przeszeregowaniu i obliczaniu pobo­
rów, nie może uchylić obowiązku tego, 
który jest nałożony przez ustawę, bo­
wiem rozporządzenie rady ministrów 
nie może uchylić postanowień ustawy. 

Stąd też stanowisko niektórych 
Kmin, które chciałyby uchylać się od 
płacenia tego dodatku nie jest słuszne 
' gminy te będą musiały dodatek ten 
całkowicie wypłacać jeśli nie moga, o-
Cywiście, udzielać mieszkań w natu­
rze. 

Podobną jest sprawa np. z ducho­
wieństwem, którego nie dotyczy usta-

stwa, oparte na starej ustawie pozostają 
w mocy, albowiem oparte są one na 
konkordacie. 

Mimo to, że stare ustawy w związ­
ku z wejściem w życie nowych' prze­
pisów utraciły moc, to jednak w tych 
częściach, które nie zostały zastąpio­
ne noweml przepisani!, ustępy te obic­
ie poprzednieml ustawami obowiązują. 
Poszczególne kuratorja otrzymały już 
w tej sprawie wyjaśnienia ze strony 
ministerstwa oświaty. 

szej obserwacji. Śliwa, jako właściciel 
konc. linji autobusowej Rybnik—Wodzi 
sław—Pszów — Racibórz przemycił z 
Niemiec do Polski 28 ampułek kokainy 
łącznej zawartości 700 gramów, oraz 
kilka ampułek moriiny, którą dostar­
czył Ludwikowi Reclikow] w Jedłowni 
ku za zapłatą 1.600 złotych. Środki te 
przy przejeździe przez granicę ukrył 
Śliwa pod siedzeniem w autobusie. 

Wspólnicy urządzili w mieszkaniu 
Recllka w Jedłowniku zebranie, gdzie 
naradzali się nad sposobem zdobycia 
odbiorców na środki odurzające oraz 
nad zebraniem odpowiedniego „kapita­
łu obrotowego" . 

Wypchoł, Kantorski i Froelich do­
starczyli dalszych nabywców w oso­
bach Jakóba Abramowicza i Antoniego 
Starka, którzy narkotyki te 

sprzedawali w Warszawie. 
Bochenek dostarczył kokainę do 

świętochłowic, gdzie spowodu nie­
możności pozbycia się jej przechowy­
wał ją u Ryszarda Szymury w Święto­
chłowicach. Podczas rewizji domowe] 
znaleziono u Szymury 3 ampułki „No-
vokalny", zamurowane w piecu kaflo­
wym. 

Całą szajkę z wyjątkiem Szymury 
odstawiono do Sądu Grodzkiego w Ry 
bnlku. 

Książęta panujący Związku Rzeszy 

przez Hitlera. 
Prasa monarchistyczna o pogrzebanych nadziejach 

Czy jesteś członkiem 

L. O. P. P 

Berlin, 31 stycznia. Mowa kanclerza 
Hitlera w Reichstagu oraz uchwalona 
wczoraj ustawa o nowej organizacji 
Rzeszy zostały przez prasę niemiecką 
przyjęte jako wydarzenia przełomowe 
w dziejach Trzeciej Rzeszy. 

Organ Stahlhelmu „Kreuzztg.", w 
którego nagłówku dziś jeszcze widnieje 
godło: „Naprzód z Bogiem za króla i 
ojczyznę", pisze: odmowa, z jaką Hit­
ler wystąpił przeciwko państwom 
związku Rzeszy, a tern samem przeciw 
ko powrotowi dynasty] panujących w 
tych państwach, jtfSt definitywna. 
Wiemy, że temsamcm pogrzebane 
zostaną nadzieje, które stanowiły 
treść życia wielu godnych szacunku lu 
dzi, ale nie wątpimy, że ta ofiara z ich 
strony jest konieczna. 
Dopiero teraz książęta panujący zwiąż 
ku Rzeszy zostali bezapelacyjnie zde­
tronizowani. 

Cytatem z mowy kanclerza „Jeden 
naród—Jedna rzesza" opatruje swój ko 
mentarz „Lokal" — „Anzelger", nazy­
wając wywody Hitlera „Porachun­
kiem z systemem wersalskim" oraz no­
wym dowodem, iż Niemcy domagając 
się równouprawnienia, ofiarują światu 
najlepszą część z siebie. 

„Boersen Ztg." wskazuje, że usta­
wa o reformie Rzeszy, usuwając ana­
chronizm, Jakim była suwerenność kra 
Jów, przypieczętowała zarazem nlero-
zerwalność 1 jedność narodową Niemiec 

Dolar 5.47 
Prywatnie dolar papierowy w żąda­

niu 5.50, w płaceniu 5.47; dolar złoty w 
żądaniu 8.95, w płaceniu 8,92; funt an­
gielski w żądaniu 27,80, w płaceniu 
27,70; rubel złoty w żądaniu 4.65, w pła 
ceniu 4.62; marką w żądaniu 2,11, w 
płaceniu 2.10; *a 100 franków francu­
skich w żądaniu 35, w płaceniu 34,90; 

Bank Polski w godzinach rannych ku 
pował dolary po 5.46. 

w ramach państwa narodowo-socjalisty 
cznego. 

Mistrzostwo Europy w jeździe figurowej 
na lodzie zdobyła węgierska para 

Rotter-SzoHlas. 

Oszust w roli oficera i księdza, 
Aresztowanie niebezpiecznego aferzysty. 

i Chełmno, 31 stycznia. Wśród licz­
nych poszkodowanych a zwłaszcza 

sfer kupieckich, wywołało wielka sen­
sacjo aresztowanie sprytnego i wyrafi­
nowanego oszusta nazwisk lem Paweł 
Nierzwicki, bez stałego miejsca zamie­
szkania i bliżej 'określonego zawodu, 
który Już od dłuższego cz?su 

grasował bezkarnie 
na 'crcnle województwa pomorskiego, 
a ostatnio w powiecie chełmińskim po­
dawał się różnym wpływowym osobi­
stościom za oficera rezerwy, studenta 
medycyny, doktora i t. d. 

Działalność swoją, przeplataną dra­
matem, a nio mnie] komedią, rozpoczął 
spryciarz na terenie Chełmna przed kil 
ku tygodniami. Uchodząc za bezdom­
nego i pozbawionego kawałka chleba, 
znalazł przytułek u p. B., który 

litując się nad ofiarą losu, 
pozwolił mu u siebie zamieszkać. 

Jaka była jednak wdzięczność przy­
błędy względem dobroczyńcy? Oto w 
nieobecność p. B. przeszukał skrupu 

latnie mieszkanie tak długo, aż pewne­
go dnia wpadło mu do rąk kilka zło­
tych, które oczywiście bez namysłu so 
bie przywłaszczył. Kiedy stwierdzono 
kradzież* 

ptaszka natychmiast aresztowano. 
I oto co się okazuje: Osobnik ów 

przedstawiał się w Chełmnie różny/m o-
osobom jako oiieer rezerwy, student me 
dycyny, doktór, a nawet stwierdzono, 
iż ma się do czynienia z tym satu\m 
oszustem, który w roku 1932 przyw­
dział nieprawnie szaty kapłańskie i 
kwestując po całem Pomorzu ponable-
rał różnych kupców 1 wielkie firmy 
przemysłowo-handlowe na poważne o-
flary w gotówce. 

„Hochsztapler" ten zawierał rów­
nież znajomości z płcią piękną, z któ­
rych niejedna padła ofiarą swej łatwo­
wierności. 

Wyrafinowanego oszusta oddano do 
dyspozycji władz sądowych, które nie 
wątpliwie zaofiarują mu godny przytu­
łek. 

Aresztowania w magistracie Żywca. 
H H H i Rewizje w mieszkaniach urzędników, 

Katastrofa włoskiego samolotu oceanicznego. 

Włoski samolot pocztowy ,,Savoia 71'' który przeleciał przez Atlantyk do Po­
łudniowej Ameryki ulegi w Brazyljś katastrofie. Aparat został doszczętnie 

zdruzgotany. ' 

Żywiec, 31 stycznia. Jeszcze nie 
przebrzmiały echa sensacyjne] afery po 
datkowe] b. naczelnika urzędu skarbo­
wego w Żywcu, Kondziołki i towarzy­
szy, o której w swoim czasie pisaliśmy, 
znów opinja publiczna została poruszo­
na ujawnieniem malwersacyj, popełnio­
nych przez kilku urzędników magistra­
tu żywieckiego. 

Organa policyjne przeprowadziły u 
Stanisława Białka, Romana Miodoń­
skiego I Adolfa Zeemana, urzędników 
magistrackich, podejrzanych o naduży­

cia przy ściąganiu państw, podatku dro­
gowego i opłat drogowych, rewizję, 
która 

dała rewelacyjne wyniki. 
Na podstawie znalezionego materia­

łu obciążającego urzędników tych od­
stawiono do dyspozycji sędziego śled­
czego w Wadowicach. Po przeprowa­
dzeniu wstępnych dochodzeń przez wła 
dze prokuratorskie Białek i Miodoński 
zostali z więzienia zwolnieni i będą od­
powiadali z wolnej stopy, natomiast 

1 Zeemana zatrzymano w więzieniu. 

Woźny sądu i włamywacz 
spadli z I-go piętra. 

Zduńska Wola, 31 stycznia. (Od wł 
kor.) O godz. 6-ej wieczór jakiś osobnik 
zapomoca wytrychów dostał się do s e-
krctarjatu Sądu Grodzkiego w Zd. Wo­
li i pootwierał wszystkie szuflady w kan 
celarji jak również w gabinetach sę­
dziów* Przechodzący w tym czasie woź 
ny sądowy, Jan Hibner, usłyszał szmt* 
ry i jednocześnie zauważył we drzwiach 
nieznanego osobnika który 

starał się ukryć. 
Hibner nie namyślając się chwycił nieztut 
jomego raptownie za klapy palta i za­
pytał go poco przyszedł do kancelarjl 
sądu o tej porze. Nieznajomy zaczął 
się tłumaczyć iż szuka swe] sprawy, 
jednocześnie prosił woźnego, aby go nie 

I wydał policji. Jednak skoro tylko wy-
\dostali się na korytarz nieznany osob­

nik rzucił się na woźnego i obaj wsku­
tek stracenia równowagi runęli z pier­
wszego piętra na dół. Woźny doznał 
uszkodzeń cielesnych i stracił przyto 
mność. Złodziejaszek zbiegł unosząc zc 
sobą zrabowany łup (kilkadziesiąt zio 
tych, 5 żarówek, pudełko stalówek, i ta? 
mę maszynową). Nieliczni sąsiedzi zaa­
larmowani hukiem upadających ciał za­
wiadomili niezwłocznie komisarjat P- P. 
który wszczął b. energiczne poszukiwa 
nie za zbiegłym opryszkiem i po kilku 
godzinach sprawca włamania dostał się 
za krateczki. Jest nim Frydman Nach-
mąn zam. w Zd. Woli przy ul. Piłsud-
skiego Nr. 50 — Do ujęcia opryszka w 
wielkiej mierze przyczyniła się czapk 
i okulary pozostawione w nośpiec!* 
przez włamywacza. 



P i e s pogryzł przyjaciółkę 
Warszawa, 3l stycznia. Woźny P. K. 

O. Kazimierz Kaczorowski (Okopowa 
22), nie żyje z żoną od szeregu miesię-
cy, ale płaci) jej regularnie sądownie 
przyznane alimenta w wysokości 62 zł. 
miesięcznie. Mimo to żona często przy­
chodzi i robi mu awantury. Tak było 
i wczoraj. Wchodząc do bramy Kaczo­
rowska spotkała 

przyjaciółkę swego męża, 
23 lelnią Jadwigę J:ni,/ewską (Karme­
licka 8). Nie namyślając się, zaczęła J4 
bić kluczami po głowie. Janiszewska 
wbiegła do mieszkania Kaczorowskiego, 
zamykaiąc się na klucz, ale tu tego 
pies ..Morus'' rzucił się na przyjaciółkę 

'JCTYNA PRCTPIW: 

I swojego pana i przewróciwszy ją na 
1 podłogę, zaczął ją gryźć i szarpać zę­
bami. 

Nieszczęśliwa kobieta narobiła a-
larmu, jednak ani dozorca ani policant 
nie mogli się dostać do zamkniętego od 
wewnątrz mieszkania. Resztą sił uda­
ło się Janiszewskiej podnieść z podłogi, 
wybić szybę i wyrzucić klucz od drzwi 
na podwórze, gdzie stał policjant. Dzię­
ki temu pomoc dostała się do miesz­
kania. Posterunkowy, widząc, że pies 
nadal szarpie Janiszewską, wystrzelił na 
postrach trzy razy z rewolweru, a kiedy 
to nie poskutkowało, zabił go następ-
ncmi 

trzema strzałami. 
Ciężko ranną Janiszewską odwiezio­

no do szpitala na Czystem. 

Strzał nad brzegiem jeziora. _ 
Porywczym dozorcą zajął się prokurator. 

• _ Sł M -

F O S F A T Y N A 
k F A L I E R A 

15EALHY POKABM DZIECKA 

DA TWEMU DZIECKU 
SILĘ i ZDROWIE 

w Ans?* w * , O R ? r B O w S « » SS. 

Chojnice, 31 stycznia. 
Bezrobotny Bronisław Kinka z Roi-

biku, liczący lal 34, ojciec 5 małolet­
nich dzieci, udał się wspólnie z sąsia­
dami na jezioro państwowe „Długie", 
by przy pomocy wędki złowić 

trochę ryb dla rodziny. 
Przy tej czynności napotkał wędkarzy 
niejaki 20-letni Bernard Gliszczyński, 
dozorca jeziora. Z odległości 20 metrów 
dozorca oddał znienacka strzał z du­

beltówki, trafiając w uda Kinkę Bro­
nisława. Broczącego krwią K. przewie­
ziono do Brus, gdzie lekarz udzielił mu 
pierwszej pomocy. wy;inując Z ciała 52 
ziarnka naboju. 

Prokuratoria wdrożyła dochodzenia 
przeciwko dozorcy, który zupełnie bez 
prawnie użył broni wobec oddalających 
się wędkarzy; Dochodzenia wykazały, iż 
wędkarze nie stawiali jakiegokolwiek o-
poru 

Śmiertelny upadek z sosny. 
Wyprawa po drzewo do lasu. 

Gąsawa, 31 stycznia. 
W godzinach przedpołudniowych tra 

8iczna wieść wstrząsnęła miastem-
lezrobotny Stanisław Mikołajczak, lat 

25. z Gąsawy wybrał się z ojcem i in­
nymi bezrobotnymi do pobliskiego la­
su Komratowo celem uzbierania 

suchych gałęzi na opał. 
Nieza da walając się jednak drzewem 
leżącem na ziemi bezrobotny Mikołaj­
czak Stanisław wdrapał się na wyso­

ką sosnę, celem odłamania grubszych 
konarów. Zmarznięte gałęzie nie wy­
trzymały jednak ciężaru i złamały się. 
Skutki tego okazały się fatalne, gdyż 
Mikołajczak spadając uderzył głową o 
zmarzniętą powierzchnię ziemi, ulegając 
ciężkim kontuzjom głowy. Po wypadku 
Mikołajczaka odwieziono do domu. W 
drodze, rtie odzyskawszy przytomności, 
zmarł. 

Nieostrożne temperowanie ołówka 
Przeraź l iwy k r z y k ucznia. 

Bydgoszcz, 31 stycznia. 
Dom nr. 11° przy ul. Gdańskiej w 

Bydgoszczy stał się terenem okropnego 
zdarzemY'-, jakiemu uległ 

U-IeUd syn urzędnika pocztowego 
Hospodanewskiego — Tadeusz, uczeń 
jednej ze szkół miejscowych. Po spo­
życiu obiadu Tadeusz H. zamierzał — 
jak zwykle — natychmias odrobić zada­
ne lekcje. Wyciągnął więc z teki wszytt 
kie książki i zeszyty, a z piórnika ołó­
wek, który zaczął temperować ostrym 
nożem W pewnym momencie rczległ 
się nagle przeraźliwy krzyk chłopca. 

mocą rodzicom przedstawił się okrop 
ny widok. Na podłodze wśród kałuży 
krwi leżał jęczący syn, który — jak 
się okazało — przy temperowaniu nie­
szczęśliwym zbiegiem okoliczności zadał 
sobie przypadkowo mocne pchnięcie no­
żem w okolicę brzucha. 

Nieszczęśliwego chłopca, który tak 
niefortunnie urządził sobie „harakłri", 
zrozpaczeni rodzice odwieźli samocho­
dem do lecznicy miejskiej, gdzie zszyto 
mu 

niebezpieczną ranę, 
Stan chłopca jest poważny, jednak 

Zdarzenia i wypadk i 
ubiegłej doby. 

(—) Hoosevelt podpisał nową ustawę monetarną 
(—) W d n i u wczorajszym kanclerz H i t l e r w y ­

głosił półtoragodzinną mowę w Reichstagu, w któ­
re j porunzyt wszystkie problemy pol i tyk i w e w n ę t r j 
nej 1 tagranlcznej . 

H i t l e r wypowiedział sle przeciwko powrotowi 
monarchj i . Podkreśl i ł znaczenie pak tu polako - n'o 
miecklego 1 zasługę Marszałka Piłsudskiego w poro 
zumieniu obu narodów. W e d ł u g Jego zdania wojna 
polsko • niemiecka n ie pozostawałaby w swoich k a . 
•taełrofalnych następstwach w żadnym stosunku do 
korfcyści, jak leby można uzyskać!. 

H i t l e r zaprotestował przeciwko oświadczeniom 
Stal ina, t o w Niemczech p r a c u j * kola antysowiec 
kle. H i t l e r zastrzegł s i t t e l przeciwko zarzutom 
jakoby Niemcy miały r • 
która Jednak sama przyłączy sio do ruchu narodo­
w o - socjalistycznego. 

Co do Zagłębia Baary, H i t l e r spodziewa sio. te 
Niemcy 1 Franc ja uregulują. . 

( _ ) w dniach od 14 do 30 marca odbędzie sle 
w Rzymie ogólny kongres kawalerów maltańskich. 
P r z y te j okazj i kapi tu ła orderu zbierze sle po ras 
pierwszy od czasu utracenia wyspy M a l t y w roku 
1786. Kawalerowie maltajscy w swych galowych 
mundurach s ł o i * hołd Papieżowi, p a n * króle w 
sklej oraz prochom Nieznanego ftoliilersa. 

(—) Daladler utworzył nowy rząd Ounuuskl.. 
(—) Par lament Rzeszy uchwali ł wczoraj Jedno­

głośnie doniosłą ustawę o ustro ju Nlomiec, która 
Jest wydarzeniem o hlatorycznej doniosłości w ł y c l u 
/pol i tycznym Rzeszy. 

Tekst ustawy stwierdza, U przedstawiciel 
• ter * possczagolnych kro jów zostają inłealonei a su 
werennose poszczególnych k r a j ó w p r e c h o d z l na 
Rzęsce. R z ą d y k ra jów podlegają rządowi Bseazy. 
Namiestnicy rządu Rzeszy w kra jach związkowych 
podlegają służbowo minis t rowi spraw wewnetrznycl 
Rzeszy. 

. . ( — ) Sowiecki balon stratosferyczny osiągnął 
ŵ Jukoać 10.800 metrów. 

(—) Marszalek Pi łsudski p rzy ją ł Wczoraj na 
audjenej i w Belwederze w obecności m i n . Becka 
posła szwedzkiego H t n n l n g s a , J a k mówią tematem 
rozmów była sprawa paktu bałtyckiego. 

(—) W Redakc j i „Wiadomości L i t e rack ich ' w 
WarssaWl* grupa młodzieży wznosząc- antyżydowskie 
•okrzyki wybi ła wszystkie szyby. 

(—) Sejmowa komis ją budżetowa przystąpi ła 
na wczorujazom posiedzeniu do 3.go czytania pre l i ­
minarza budżetowego II.i rok 1984 ;>.".. 

• Otwiera jąc obrady - komis j i ' przewodniczący po 
a al B y r k * oświadczył ze rząd zgłosił do e-go czyta 
n l a ^ g . r ^ a w e k . w y n i k ^ h . ^ P y r z . d , . „ l a 
P . P T W d o U t l R«i . l l te l » J R S 7 K T X X . - ^ C -

W kolekturze Kafłala 

Ipadają stale 

n a j w i ę k s z e w y g r a n e 
Tam padł pierwszy milion! 

Spieszcie po losy do 1-ej klasy 29-tej loterji 
do szczęśliwej kolektury 

K U F T A L i S k a . 
ŁÓDŹ, Piotrkowska 54. 

Ceni roi a Katowice. 
Ciągnienie odbędzie się już dnia 16 lutego b. r. 

Listowne zamówienia załatwiamy odwrotnie, P.K.O. 304.761-

K a f t a l to synonim szczęścia! 

i - , * v » 777'," , r"-—i vuiupca jesi poważny, jeanai 
który zaalarmował wszystkich domowmf życiu jego nie zagraża niebezpieczeń-
ków. — Oczom nadbiegających z po-|stwo. 

N i e o b r a n o g o w ó f t e m . 
więc p o w i e s i są w lesie. Sieradz, 31 stycznia, We wsi Górki 

Janowskie, na terenie powiatu sieradz 
kiego, zamieszkiwał od trzech lat 32 

V l KY. KTÓRE SAME ZA SIEBIE MÓWIĄ 
W swiązku z zakończeniem ciągnienia cstat 

niej 4-ej klasy 28 loterji Państwowej, zwró­
ciliśmy się do cieszącej się u nas wielką po­
pularnością kolektury I . WOLANOWA, ŁÓDz 
P|OTBKOWSKA 11 i 72, celem uzyskania da­
nych o przebiegu tej tak fascynującej loterji. 

Otóż loterja ta faktycznie miała sukces bar 
dzo wielki, a kolektura J. Wolanów, pobiła re 
kord sprzedaże największej ilości losów i wy­
płatą wygranych, między którem i górują su­
my, Jak Zł. 150.000, po '/.]. 20.000, po Zł. 
10.000, po Z). 6.000, i bardzo wiele mniej­
szych na ogólną sumę przeszło 2 miljony. W 
fednym tylko, ostatnim dniu ciągnienia, sa­
mych wygranych dodatkowych i tak zwanych 
pocieszenia padło w kolekturze J . Wolano­
wa na sumę Zł. 122.000. 

Jak nas jednocześnie poinformowano, zain­
teresowanie klasą I-ą następnej 20 loterji jest 
też bardzo wielkie i zamówienia jak i zamiej­
scowe napływają masowo. 

w 
letni Władysław Uznanek. właściciel 
dwudziestomorgowej gospodarki. 

Młody wieśniak, przybyły z Niemiec, 
gdzie pracował w charakterze robotnika 
kopalnianego, miał jeden cel — chciał 

zostać wójtem. 
Oddał się życiu społecznemu wsi, trwo­
nił pieniądze z wieśniakami, których 
chciał w ten sposób urobić sobie. Mi­
mo to nie wybrano go. Niezraźony je­
szcze chciał zostać sołtysem, ale i tu 
poniósł porażkę. 

Uznanek teraz dopiero począł rozpa 
czać. Rozpił się i po pijanemu zazna­
czał, że odbierze sobie życie. 
Nie wierzono mu jednak Uznanek wczo­
raj wyjechał do pobliskiego lasu po drze 
wo. W południe konie wróciły same 
do domu. Żona i sąsiedzi Uznanka za­
niepokojeni udali się na poszukiwania. 

W pewnej chwili w gęstym zagajni 
ku odnaleziono już sine zwłoki Uznan­
ka. Zawiedziony w swych nadziejach 

kmiotek powiesił się na pasku 

N a porządku dziennym referat generalny pos. Mlo 
dtałAaklego oraz projekt ustawy skarbowej . 

<—) D r , B. Helczynakl scStał mianowany pierw 
saym prezesem N , T r y b . Adin. 

(— > Wczora j odbyło ale uroczyste poświecenie 
j lokalu przeznaczonego na g imnaz jum 1 szkole po 
wazechną Zrzeszenia Szkolnego I m . W ł a d . Stan. R e y 
moniu, przy ul icy Sienkiewicza N r . 61. 

N a uroczystość powyższą przyby l i przedstawicie 
te władz szkolnych, zarząd Zrzeszenia oraz nauczy­
cielstwo > mianowanym przez władze kura tory jne 
dyrektorem g imnaz jum Kaz imierzem Sałagą • W a r 
azawy i k ierownik iem szkoły powszechnej K a z i ­
mierzem Nledzwtedzklm na czele. 

Uroczystego poświecenia uczelni dokonał J . E. 
ka. b iskup dr . Tomczak, k t ó r y równocześnie w y ­
głosił okolicznościowe przemówienia. 

Następnie zabrał głos Prezes Zrzeszenia Szkol 
nego dyr . H o f m a n , k t ó r y w serdecznych słowach po 
dziękował J . B, ks. biskupowi Tomczakowi , za zyczo 
ula . Jak równie* za kró tk ie sprawozdani* * akcj i , j a 
k ą przeprowadzono o utrzymanie szkoły. 

Występ chojeńskch złodziei 
Kradzież pieniędzy i garderoby. 

Łódź, 3] stycznia. Ubiegłej nocy do 
mieszkania Józefa Gośka, w Chojnach 
przy ulicy Śląskiej 12, dostali się, przy 
pomocy podrobionych kluczy, złodzieje, 
którzy splondrowali pokój stołowy, za­
bierając garderobę i bieliznę wartości] 

3-000 zł. 
Niezależnie od tego złodzieje .skra­

dli oszczędności p. Gośka w sumie 2-000 
złotych. 

Poszkodowany zameldował o kradzw 
ży policję, która wszczęła dochodzenie 

Realizowanie bonów żywnościowych 
w Handlu prywatnym. 

Łódź, 31 stycznia. Jak wiadomo Fun­
dusz Pomocy Bezrobotnym i Najbied­
niejszym osobom, które objęte zostały 
specjalna, pomocą żywnościową — wy­
daje bony żywnościowe, które są reali­
zowane w spółdzielniach. 

Tam bezrobotni otrzymują mąkę, ka­
szę, tłuszoze > t. d. 

Otóż w związku z tern do Komite­

tu Funduszu — zwrócił się Związek 
Kupców Detalistów z prośbą aby reali­
zowanie bonów odbywało się nie tyl­
ko w spółdzielniach, ale również w han 
dlu prywatnym. 

Prośba ta będzie przedmiotem. naj­
bliższych obrad Komitetu. 

Przypuszczalnie Komitet pójdzie » a 

rękę Stowarzyszeniu Kupców. 

Upadek kobiety z drabiny. 
Kronika Pogotowia Ratunkowego 

Złoto B , Z «TERJĘ, SREBRO kwity 
lombardów* kupuj* i plam 

nsiwyzsz* e*ny Zakład Jufrłarłkl 
J. F i ja łko , P io t rkowska 7 . 

POTRZEBNA ekspedientka do składu 
wędlin i służący. Zgłaszać się ul. Brze 
zifiska 36. Ruszczak. 

R U P T U R Y (przepukliny) 
skrzywienie kręgosłupa ( fa rby ) skrzywianie NÓG 
i ko lan , gru i . łca kości, płaskie bolące stopy 

(plattf ussi 1 wszelkie inne kalectwa t ! 
Specjalna lecznicze gumowe ortopedyczne bandałe mojej metody 

umiejscowią]*, p o d ( w a u n c i ą radykalnie nawet najstarsza 1 najnie­
bezpieczniejsze ruptury (przepukliny) wszelkiego rodzaju u mężczyzn, 
kobiat i dzieci. Obniżenie żołądka i trzewi usuwam przez założenie 
specjalnych indywidualnie dopasowanych bandaży brzusznych. Na 
skrzywienia kręgosłupa (garby) lecznicze gorsety ortopedyczne, na gruź­
licę kości aparaty ortopedyczna. Specjalne wkłady ortopedyczne na 
płaskie stopy wadług modeli gipsowych. 

Sztuczne ręce i- nogi. 
Specjalny zakład dla leczniczej ortopedj!. 

Spec. ortop. O Pelrykiewicz ze Lwowa. 
Łódź, ul. Piramowicza 9 (front parter) Telefon 177-09. 
U w a g a ! Osobiste jawienie się cborych konieczne. • 

(W Zgierzu, przy u l . Słowackiego Nr. 2 i Nr. 4 wlaana Jn»n)| 

HOTEL POLSKI 
ul . P i o t r k o w s k a Nr . S, tel. 205-82. 

ZAGUBIONO kartę ubezpieczeniową 
Z. U. P. U. wydaną na nazwisko Józefa 
Komorowskiego za Nr. 64147, któro, 
unieważniam. 

PO 2 MILJONY każdy spieszy do ko-
leWury KURT WYTRZYC, Łódź, Piotr­
kowska 141, tel. 163-49. Zamiejscowym 
w yiyłamy losy natychmiast po wpłacę 
niu na P. K. O. 68426. 

L E C Z N I C A 
chorób 

ze staleml łóżkami 
Lekarce ordynujący 

Dr . Im ich, Dr .Wolyński 

PIOTRKOWSKA 55 
fr, I pie.tre, tak 174-74. 

ł.ódź, 31 stycznia. W dniu wczoraj­
szym, w godzinach popołudniowych, na 
ulicy Rzgowskiej został przejechany 
przez autobus, zdążający do Piórko­
wa, 12-lctni Longin Wieczorkiewicz, 
syn robotnika, zamieszkały przy ulicy 
Wójtowskiej 22. Chłopiec odnióoł o-
kaleczenia głowy. Ofierze wypadku u-
dzielił pierwszej,, pomocy lekarz pogo­
towia ratunkowego. 

* * * 
W korytarzu przy ulicy Gdańskiej 

45 spadła z drabiny i odniosła złama­
nie lewej nogi 24-lertnia Irena Jus>zcza-
kowa, zamieszkała w tymże domu. 

. Po udzieleniu pierwszej pomocy, le­
karskiej Juszczakową pozostawiono na 
mlcjs.u, 

* * a 
Na Bałuckim Rynku wypadł I tram 

wajj i odniósł ogólne obrażenia ciała 
42-letni Moszek Wolmanowicz, zamie­
szkały w Ozorkowie. Ofierze wypadku 

K. K- O. POW. ŁÓDZKIEGO ROZSZERZA 
ZAKRES DZIAŁANIA. 

(Filja w Zgierzu). 
lak juz donosiliśmy, po ostatnio przepro­

wadzonych reorganizacjach K. K. O. pow. 
łódzkiego weszła na drogę nowego rozwoju, 
obejmując swą działalnością coraz większy za­
sięg wpływów. Jest to dziś bezwątpienia naj­
poważniejsza instytucja kredytowo-finansowa 
na terenie całego powiatu łódzkiego. 

Działam pożyczkowym i dyskontowym kie­
ruje specjalny kamitet doradczy przy Komi­
sarzu Rządowym K. K. O. p. E. Hertlu. 

Ze względu na stały rozwój prac K. K. O. 
zaszła potrzeba rozszerzenia ram organizacyj­
nych instytucji i konieczność szeregu ułatwień 
dla klientów z powiatu. W związku z tern Rada 
Miejska w Zgierzu w ubiegłym tygodniu u-
chwaliła zezwolenie na założenie iiiji K. K. O. 
powiatowej na terenie m. Zgierza. 

Biura K. K. O. przy ul. Piotrkowskiej 106 
czynne są codziennie od godziny 9 rano do 15 
popoł. 

udzieiil pierwszej pomocy lekarz mitr 
skiegu pogotowia ratunkowego. 

Pożar w Czyżeminku. 
Łódź, 3j stycznia. W dniu wczoraj­

szym, o godzinie 8-ej wieczór wybuchł 
pożar w zagrodzie Jana Kisieli, we wsi 
Czyżeminek, gminy Gospodarz, powia­
tu łódzkiego.' 

Zapaliła się stodoła. Po godzinie po­
żar zlokalizowano, stodoła jednak, wraz 
z narzędziami rolniczemi i częścią ze­
szłorocznych zbiorów, spłonęła. Straty 
dość znaczne. 

Przyczyny pożaru narazić nie ustało 
no. Dochodzenie prowadzi miejscowy 
posterunek policji powiatowej. 

nie widać... 
Stan pogody w Łodzi. 

Łódź, 31 stycznia. Dziś o godz. 8-ei 
rano termometr wykazywał 2 stopnie po 
niżej zera. 

O tej samej porze ciśnienie wynosiło 
747,5 milimetra. 

Wiatry zachodnie oraz połudnlowo-
zachodnie z szybkością 7 metrów ze 
znacznemi porywami. 

No>towany jest dość silny spadek 
ciśnienia barometrycznego — co wróż) 
utrzymanie się obecnej pogody. Możliw« 
opady śnieżne. 

ZATFLC.FONUI Z A R A Z 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz „Echo 
do jutra w domu. Prenumeratę 
zamawiać można poczynając OI 

każdego dnia miesiąca. 

Starostwo Grodzkio Łódzkie — Lekarz Powiatowy podaje do publicznej wia 
domości że wszystkie położne, na podstawie art. 4 rozp. Prezydenta Rzeczy­
pospolitej z dnia 16 marca 1928 r. o położnych (Dz, Ust z dnia 20 stycznia 
1934 r. Nr. 5 poz. 41) obowiązane są: 

1) przed rozpoczęciem wykonywania zawodu zarejestrować alę u powiatowej 
władzy administracji ogólnej (w Starostwie), na terenie której zamieszkują, 
składając dowody posiadanych upr awnień zawodowych; 

2) o miejscu zamieszkania, zmi anie adresu wzgl. zaniechaniu wykonywania 
zawodu, każdorazowo zawiadomić powiatową władzę administracji ogólne] (3ta 
rostwo), na terenie której zamiesz kują. O ile zmiana adresu nastąpiła a jedne­
go powiatu do drugiego, zawiadomić i Starostwo poprzedniego miejsca za­
mieszkania. 
O śmierci położnej zawiadomić Starostwo powinna rodzina wzgl. prowadzący 

meldunki domu, w którym ostatnio położna zamieszkiwała 
7!a niestosowanie się do powyższego po 20.II.19S4 r., winni na mocy art. 

18 wspomnianego rozporządzenia, będą karani aresztem do « tygodni i grzyw 
ną do 500 «|. lub jedną z tych kar, o Ile dany czynnie ulega karze surowszej.. 

• l f a J 
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N a j g o r s z e bruki mają A t e n y . 

Samolotem z Europy do Azji. 
^ B a r w n a podróż nad Morzem Śródziemnem. 

Bejrut, w styczniu. 
Podróż samolotem na Wschód jest 

Potężnym skokiem do słońca. Wsie 
fliśmy do samolotu na lotnisku Marignu 

wpobliżu Marsylji, o szarym świcie 
{kszczowym. Przed załadowaniem 
TONAŻU poinformowano nas jeszcze: 
bNie używać aparatów fotograficznych 
* drodze. Kazać zaopatrzyć je plomba 
"fzed odlotem". 

Dlaczego? Italja obawia się szpie-
na samolotach. Poddajemy się 

toepisom. 
Samolot nasz — hydroplan — opuści! 

*% na wodę. Bulgotanie wody pod na: 
Ostatnie jesz.cze ostrzeżenie: wło-

*W watę do uszu. Prześlizgujemy się 
to wodzie i znienacka, zupełnie nicpo-
•jfżeźenic, odrywamy się od pcwicrzcii 
"I morza. Lecimy. 

Pod nami roztaczało się moi ze Śród 
jfcnine. ale nie uśmiechnięte. Jak zwy-
W. Sunęliśmy przez 

szarq watę chmur 
toy straszliwym, ale mimo to monotoi 
tym i usypiającym warkocie motoru. 
°d czasu do czasu doznawaliśmy, jak 
* zrywającej się windzie, wrażenia 
[•Padku w kierunku pionowym. Było-

to przykre, gdyby nie uśmiechy po-
|°2uniiewa\vezc pilota i mechanika, war 
* więcej od najbardziej pomyślnych 
^fawozdań meteorologicznych. 

Godziny płynęły, szare i jednostajne. 
»kby wśród szmeru potoku. Pod nami 
Nry. ale ciekawiej przedstawiały się 
^rne plamy na widnokręgu. Z pra-

strony promień żółty, jak siarka, 
"Zcbił szare chmury. Z lewej strony 
J^rą zasłonę przebiegały iskry... Mija-
Jwiy burzę. Trwało to krótko, i na 

zajaśniał nam 
skrawek błękitu. 

*j* wysokości sześciuset metrów przcle 
Wiśmy nad Korsyka, jej domkami, któ-
£ z odległości wydają się tak małe, że 
"tożnaby je ująć w dwa palce. 
^ I znowu mgła i zmienna atmosfera, 
ytem doznaliśmy wrażenia, że słońce 
Jjumfalnie pochłonęło chmury. Srebr 
p Piana wód wskazała nam zarysy lą 
> W triumfie światła przenieśliśmy 
f* nad krajobraz, ozdobiony cyprysami 
lolałcml tarasami, pięknemi ogrodami. 
* których 

panowała wieczna wiosna. 
jTąrkot motoru przycichł trochę, 
puszczaliśmy się coraz niżej, przela­
N E nad Posiiipo. Znaleźliśmy się w 

Neapolu, pierwszym etapie lądowania. 
Po rewizji paszportów na ruchomym 

pomoście, dostaliśmy się d.T miasta. 
Gdzież się podział dawny, tradycyjny 
Neapol? Żadnych „lazzaroni". ani roz­
mownych dorożkarzy, ani ulicznych 
sprzedawców biżuterji filigranowej. 
Piękne, trochę smutne ulice. Zamiast 
ludowych strojów i barwnych łachma­
nów — panie w strojach paryskich i 
bardzo dyskretnych. Co trzysta me­
trów milicjant faszystowski w czarnci 
koszuli, o twarzy rzymskiego Cezara. 

W pięknym, pałacowym hotelu o an­
gielskich meblach, angielskiej publicz­
ności w smokingach i wieczorowych, de 
koltowanych sukniach, spędziliśmy noc 
w twardym śnie. właściwym podróżni 
kom drogą powietrzną. 

Nazajutrz zrana dostaliśmy się na 
Kortu, wyspę wiecznej zieleni, 
stworzoną na sielankowe życie. Nie­
stety, zatrzymywaliśmy się tutaj tvlko 
na krótką chwilę dla wypicia kawy ze 
śmietanką. Wkrótce znaleźliśmy się 
nad zatoką Koryncką. Hydroplan nasz 
przelatywał nisko, tuż nad południo 
wetu wybrzeżem, wystraszając kozy i : 

zaprząg rolnika. 
Wieczorem znaleźliśmy się w Ate­

nach, o których powiedzieć można. ><: 
są stolicą o najgorszem oświetleniu i 
najgorszych brukach w Europie. TruJ 
no jednakże opisać urok Partenonu w 
blaskach zachodzącego słońca. oraz 
wspaniałe Propileje (portyk Akropolisu). 
Niestety jest przykrością wielką wśród 
tych pięknych marmurowych zabytków 
być zmuszonym do słuchania niezrozu 
miałej mowy przewodnika, przeszkadza 
jącej skupić się w niemym podziwie. 

Przy pomyślnym wietrze przelaty 
waliśmy następnego dnia nad morzem 
Mgejskiem — archipelagiem wysp grec 
kich. z których każda niemai nosi na­
zwę znaną w historji, a przedstawia si? 
w postaci kęp lasów cyprysowych i 
oliwkowych, przerywanych miejsca­
mi śnieżuemi szczytami. Wszystko za» 
spoczywa na tle błękitu morza, lak szma 
ragdy w szkatułce z niebieskiego aksi 
mitu. 

Zatrzymywaliśmy się jeszcze w Ca 
stelrosso nad lazurową zatoką, by po­
tem, okrążywszy dwukrotnie Bejrut, wy 
ładować na jego lotnisku. Jędrzejewski 

Ramzes II ze mm sie ożenił... 
Wstrząsa jąca przygoda hrabiny. 

Kilka tygodni temu, znana w kolach 
towarzyskich 3udapesztu hrabina Lo­
la Pełczer. udała się była do Egiptu, 
chcąc tam spędzić porę zimowa. 
Z Kairu wspólnie z karawaną turystów 
pojechała do słynnej „doliny królów", 
celem zwiedzenia grobowców Farao­
nów, a m. in. szczególnie piramidy Run 
sesa II. Dojechawszy na miejsce, brała 
udział w wycieczce. prowadzonej 
przez przewodników, do słynnych na 
świat cały miejscowych podziemnych 
jaskiń. 

W jednej z nich. Węgierka zachwy­
cona niezwykłem widowiskiem, zatrzy 
mała się dłużej od reszty uczestników 
i w pewnej chwili zauważyła, że jest 
sama oraz. że nie może 

odnaleźć wyjścia. 
Równocześnie światła zgasły i zaba­
rykadowano wejście do jaskini. Wę­
gierka była pewna, że nie wyjdzie już 
żywa z jaskini, wiedząc dobrze, że wy 

cieczki zorganizowane bywają tylko 
raz na tydzień, a w międzyczasie do 
jaskiń nikt nie wchodzi. Nie tracąc jed 
nak odwagi, przez kilka godzin krążyła 
po omacku po korytarzach i obszer­
nych salach podziemnych, wołając o po 
moc aż do chwili, gdy wyczerpana ude 
rzyła w ciemnościach głową o wysta­
jącą skałę i padła zemdlona na ziemię. 

Następnego dnia. w hotelu, gdzie by 
ła stanęła, spostrzeżono jej nieobec­
ność i domyślając się prawdy, zorga­
nizowano wyprawę ratunkową. Po 
dwóch dniach znaleziono Węgierkę 
jeszcze żywą, lecz obłąkaną. 
Opowiada ona obecnie o swych rozmo 
wach z Faraonami i twierdzi, że Rtnn-
ses II się z nią ożenił, co zmusza ją do 
powrotu do „doliny królów". 

Nieszczęśliwą umieszczono w za­
kładzie dla umysłowo-chorych. gdzie 
— jak twierdzą lekarze — pozostanie 
już pewnie do końca życia. 

Burzliwa Jazda. 

Angielskie kontr-torpedOwce podczas manewrów na wzburzonem Morzu 
Śródzicmncm. 

Ucieczka handlarza wina. 
Sprzeniewierzył trzy miliony franków 

Policja francuska w Bordeaux za­
jęta jest nową skandaliczną aferą oszu 
kafkzą. Pewien bogaty handlarz wina 
z Sanyeterre uciekł, dokonawszy 
sprzeniewierzenia 

na kwotę 3 milionów franków. 
Oszust, posiadający w Sanyeterre ma­
jątek i rodzinę, prowadził handel wina 
na szeroką skalę. Ponieważ zabrakło 
mu pieniędzy zaciągał pożyczki na 10 
i 15 proc. Posiadał samochód którym 
jeździł do różnych swoich fi l i j; założo­
nych w okolicy, 

i do swoich klientów. 
Zkońcem grudnia handlarz wina. nie 

mogąc wywiązać się ze swoich zobo­
wiązań polecił notariuszowi sporządzić 

listę wierzycieli. Okazało się. że pasy­
wa wynoszą 3 miljony franków, akty­
wa zaś są minimalne. Ponieważ wie­
rzyciele nie chcieli zgodzić się na ugo­
dowe załatwienie sprawy i grozili są* 
dem. handlarz wina 

zostawił rodzinę i uciekł. 
Widziano go odtąd kilkakrotnie w lóż-
nych miejscowościach, ale nie wydano 
dotąd żadnego nakazu aresztowania £0 
Obecnie prowadzone jest w tej spra­
wie energiczne śledztwo, ponieważ 
istnieje prawdopodobieństwo, że suma 
800.000 franków, zgłoszona przez jedne 
go z wierzycieli, jest fikcyjna. Zagad­
kowa ta sprawa oszukańcza jest piv.ee' 
miotem badań policji. 

Proroczy sen matki 
ocalił 14- letniego syna. 

Podczas katastrofy kopalnianej w 
Chesterfield zginęło wskutek wybuchu 
gazu węglowego kilkunastu górników. 
Niezwykłym okolicznościom zawdzię­
cza swe ocalenie czternastoletni Char­
les Love„— który powiększyłby nie­
wątpliwie liczbę ofiar katastrofy, gdy 
by go nie ocaliła 

nieugięta wola matki. 
W noc poprzedzającą tragiczny wy 

padek miała ona sen: widziała wnę­
trze kopalni i gromadę robotników bie-l 

gnących przed siebie w przerażeuin. 
Nagle zwaliła się na nich góra. Pomie 
dzy robotnikami zabitymi ujrzała rów­
nież swego syna. Po przebudzeniu prze 
rażona matka pod wrażeniem straszli­
wego snu zabroniła synowi ruszyć się 
z domu pomimo jego energicznego r,ro 
testu, próśb i tłumaczeń. 

Tymczasem nadeszła wieść o kata­
strofie w kopalni. Młody górnik ze Iza­
mi w oczach dziękował matce za za­
kaz, który ocalił mu życie. 

M. NAOODA. 

NIEWOLNICA 
p STRESZCZENIE POCZĄTKU. 

I ^olak Kordowskl spotkał wesele arabskie 
bj*. Dowozie przez okno trjrzaf zemdloną oblu-
D» ó C c ' kt&ra przypomniała mu znajomą pan-
t, ^-iJhh. Udał się do swego przyjaciela Kop­
ił n i . m e o n a z * a w t * n l « m «yJe to było wese-
fiL z a ' ° s i c * * e ky'o to wesele bogatego A-
5rp Handżibeja z córką maiora Smitha, który 
ka j e t " n a mahotnetanlzm i siłą zmusS cflr-
^ «o zamążpójścla. 
*bfi 3* * Symoonem wybrali się w nocy pod 
Arat " a n d 2 ' -be ja aby uratować Margaret Z rąk 
"Hn* P ° d e s z , i Pod strzeżony na boku na-
^ I po cichu wezwali Margaret by im dała 

L, Udało Im sle aorwać ją I na łodzi uwieść do 
'**toru. 

j , Kordowskl zaczął szukać siadów mr. Smitha 
,.s* Margareth I natrafił na nensjonat pani Go 

"erowej, która była siostrą Smitha. 
t t M

w Pensjonacie Kordowskl poznał rosyjską 
ri^fantkę piękną Wierę i jej ohorego brata Sie-

2 (, Margaret w klasztorze powróciła zupełnie do 
KJ*jy t wybrała się łodzią na przejażdżkę po 
m. dorwano Ją i znalazła się znowu w haie-

ylandżi-beja. 
$2 ?J"meon obiecał Kordowskiemu ze ją od-
H**}' J al<o kupiec Ibrahim udał się do pałacu 

8

P

d*l-beJa. 
8 lsT° Powrocie porozumiał się z Romanem. Na-iagjf zebrali się u Sergłeja t Wiery, któTzy 

p'* wtajemniczeni w plany. 
k(J % M próby wtargnięcia do domu Handżi-
\ J ., Kordowskiego pojmano. Związanego na 
I J A D Z I E przewieziono do odległego miejsca 
Ig prowadzono do podziemia. Tu postawiono 
łę^ , "1 majorem Schmidtem, który zapropo-
K 0 r ?' mu przystąpienie do szajki szpiegowskiej, 
ki i?owski wsypał niespostrzeżenie do szklan­
ic Chmidta środek nasenny, i uciekł z grobów 
V *»ona. 

A»al H a°dzi-beja zjawił się tybetański lekarz 
M a r , , o w » k t o r y m i a ' e o leczyć. K a r a l o n 

l 0 ?aret mieszać butelkę z ziołami dla chore-
'*»k t ^ u r a c ' t Potrzebny mu był jednak kieli-

krwi jednego z domowników. 
* 

*e f i f . ^ chociaż kilkadziesiąt osób 
V—W V * » M t\ | I L\UV W.1V -UL L. WFATWI' 

Pr>f y przesunęło się z lękiem 
dal * P ^ ó j parna, doktór Aga oglą-

wszys-tkich ze wzrastającem znie 

Powieść. 3 5 

cierpliwieniem, wreszcie, gdy mu­
rzyn oświadczył, że już więcej sług. 
niema w pałacu, Tybetończyk ozw-ał 
się poważnie: 

— W takim raeie za. kurację nie 
ręczę. Ależ to pech, ma kilkudteiesię-
ciu ludzi ani jeden! 

T u murzyn, nie pytając o pozwo­
lenie, zbl iżył się do łoża chorego i 
rzucił półgłosem ki lka słów arab­
skich, po k tórych bej klasnął w ręce 
i zawołał : 

— Ależ owszem, sprowadź tego 
niewolnika, sprowadzaj, kogo ty lko 
możesz: nosiwodę, piekarza, nawet 
kobietę, co sprzedaje groch na rogu, 
i handlarza sudańskiemi wachlarza­
mi, co tu się zawsze wkręca na po­
ci worze ! 

Po chwil i wwowadzono Symco-
nia. Choć Margarat była na to przy­
gotowana, jednak wielkie wrażenie 
zrobił na niej widok jejfo wymizero-
wiainej postaci. M imo ciemmeij cery 
był blady bladością ludzi, zamknię­
tych w pomieszczeniu, pozbawionem 
świartła, łachmany opadały mu z ra­
mion, podarte prawdopodobnie w 
walce. Mrugając zaczerwienkwie.mi 
powiekami rozejrzał się po komna­
cie. Najpierw przyglądał się przez 
chwilę Handżi-bejowi, potem wzrok 
iego ześlizgnął się po murzynie i po 
Margaret k tóre j zapewne nie poznał 
w szatach arabskich i zasłonie na 
twarzy. Wreszcie oczy jego spoczęły 
na Agamołowie-

Chwi l i tej obawiała się dziewczy 
na. Symeon mógł poznać przyjaciela 
ą nie będąc przygotowanym na spot 
kanie go tu ta j — zdradzie się nie­

bacznym ruchem lub wyrazem twa 
rzy. Jednak albo nic poznał Roma 
na, albo opanował się tak, iż nic nie 
można było wyczytać z jego rysów 
Stojąc nieruchomo w progu spuścił 
oczy ku ziemi. 

— K t o to jest? — spytał lekarz ty 
jetański Handżi-bejai. 

— Marny jeniec, (zwyciężony, 
gdy chciał mnie ograbić zdradą — 
odparł tamten. 

— Podpi-owadiżcie go bliżej! — 
rozkazał Agamołow. 

Gdy murzyn i wypchnęli Symconia 
na środek pokoju, podszelł do niego 
waipozór obojętnie, by zbadać liuje 
iego rąk, powieki, oczy, i robiąc k i l ­
kanaście -ruchów rękami wzdłuż jego 
ciała orzec, czy nadaje się na to, by 
krew jego posłużyła do zaklęcia cho­
roby. 

Skoro t y l ko obejrzał wewnętrzną 
stronę jego dłoni, zwróci ł się do 

Handżi-beja i skinął ku niemu poro 
zumiewta/wczo gbową poczem ciągnął 
dalej swe badania pod czujńem okiem 
beja i murzynów, Gdy je skończył, 
cofnął się o k i lka k roków i rzekł z na 
maszczeniem: 

— Kimkolwiek jesteś, nędzniku, 
możesz okupić sw roje winy przez to. 
iż temu. kogo chciałeś skrzywdzić, 
oddasz krew swą na wyleczenie jego 
k rw i . Nie zabiorę ci życia — rzekł u-
spokajająco — wytoczę ci ty lko t ro 
che tego p łynu, z którego dostojny 
bej mógł by i' przecież opróżnić tv,-e 
żyły doszczętnie. Mia ł cię w swojej 
mocy, a tyś gotował na niągo zdra­
dę, jakgdyby ci był wrogiem-

— Pragnąłbym nie być mu wro ­
giem — odparł Symeon głucho. — 
l ja, i on jeden mamy cel w życiu. 
Ty lko że ja wierzę jedynie w nasze 
własne siły, a on sprzedaje się l u ­
dziom, k tórzy chcą zdjąć z byka cu 
cjze J A R Z M O , by mu nałożyć swoje. 

— Mi l cz ! — zawołał bej poryw­
czo — nie poto przyprowadzono cię 
t : i ta j . żebym wysłuchiwał twoich po f 

uczeń, j 

Agamołow przystąpił tymczasem 
do przygotowań. Nałożył biały kitel, 
wyjął puzdro z narzędziami, zapa­
lił lampkę spirytusową i przesunął 
kilkakrotnie jakieś ostrze przez pło­
mień. Obecni w pełnem czci skupie­
niu przyglądali się tym czrynnościom. 
Wreszcie doktór wyprostował się i 
.skinął na Symeiona. 

— Nie życzę sobie ddldawać krwi 
poniewoli — rzekł tamten ponuro— 
pragnę szafować nią według własne 
go uznania. 

— Jak śmiesz się sprzeciwiać?— 
zawołał ostro doktór Aga. —Podpro 
wadźcie go i trzymajcie! — rozkazał 
sługom. 

Gdy ci przywlekli jeńca, Symeon 
widocznie zrezygnował z daremnego 
oporu i z zaciętością w twrairzy wy­
ciągnął rękę- Po chwili krew jego pc 
częła sączyć się do miedzianej czarki 
którą lekarz kazał podstawić. Njg wy­
płynęło jej więcej, niż kieliszek, gdy 
doktór zatamował krwawienie i prze 
wiązał rankę, poczem wymamrotał 
nad jeńce.m jakieś zaklęcia w niezro 
zumiałym dla obecnych języku, doty 
kając mu kolejno oczu, uszu. ust, 
piersi i brzucha. Wreszcie kazał go 
wyprowadzić. 

Gdr pozostał sam z Handżi-bejem 
Agamołow kazał mu wypić zioła z 
butelki, poczem rzekł z uśmiechem: 

— Jeszcze tylko dwa dni cierpień 
przed tobą, beju. Bądź cierpliwy! Za 
dwa dni twoja choroba przejdzie na 
tego nędznego wroga twojego, a je-
,^o zdrowie przepłynie w twoje żyły. 

Obnażył pierś pacjenta, umoczył 
palec we krwi jeńca i począł. _kreślił 
na ciele BE ; a tajemnicze znaki.. 

ROZDZIAŁ X X I X . 

OKO ,W OKO. 

Wieczorem „'doktór Aga" przy­
szedł ponownie i znowu przyprowa­
dzono do niego Symeo.ua.; drc!v:c 
ranka ua jego ręce. goiła się szybko,] 
lec;, c d > k o l a LJJ , \..:^\o,. i i O B M Y J 

wane .było przez doktora jakimś ta­
jemniczym płynem, zaczerwieniło sTc 
i zlekka nabrzmiało. Nad tą raną A-
gamołow mówił długie zaklęcia, ro­
biąc rękami ruchy, mające zapewne 
umiejscowić w niej chorobę beja. 
Nad bejem zaś wymawiał inne za-
klęcSa, a ruchy jakie wówczas wyko­
nywał, robiły na obecnych takie wra 
żenię, jakgdyby coś z jego piersi i 
boku zde rmowłał i wyrzucał w po­
wietrze. Czy to pod wpływem tych 
zaklęć i gestów, jak sądtzili domow­
nicy, czy wskutek systematycznego 
dezynfekowania i kompresów — ra­
na zaczęła się oczyszczać, a ciało na 
około niej straciło fioletowy odcień, 
który pozwtaflał obawiać się przedtem 
zakażenia. 

Obecność tybetańskiego uzdro­
wiciela w .pałacu Hatndlżi-beja była 
tern bardziej wskazaną, ponieważ 
nazajutrz po jego pierwszej bytno­
ści poczęła szerzyć się wśród służby 
jakaś dziwna epidemja. Biedacy kła 
dli się pokotem z gorączką, wymio 
tami i wysypką. Chociaż murzyn, 
główny dozorca, oraz jego żona iry­
towali się bardzo spoczątku I próbo 
wali podwładnych swych popędzać, 
okazało się niebawem, iż ich samych 
epidemjia nie oszczędziła i musieli 
zejść ze swych posetrunków-

Jedynie Zenab oraz jedna z kobiet 
w kuchni i trzech mężczyzn spośród 
służby ocalało. Oczywiście me byli 
oni w możności sprostać całej pracy 
jaką poprzednio wykonywało kilku 
dziesięciu ludzi, to też okazaha się ko 
nieczność donajecia choć dziesięciu 

nowych sług. Nie było to łatwem. 
gdyż większość tubylców unikała 
styczłności z „domem aarazy". Uda 
lo się jednak skompletować służbę, a 
nadzór nad nią murzyn powierzył 
najstarszemu spośród ' vch trzech 
sług HandżT-be.irł. l;tćr; ch e « - : D C M J A 

R J& I I . ) ; 
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Dzięki uzyskanej pożyczce, gwaran­
towanej przez zarząd miejski, na wykon 
czenie kolonji wypoczynkowej nad brze 
(dem Czarnego Morza w Warnie w Bu! 
;4arji. koionja ta będzie prawdopodob­
nie oddana do użytku jeszcze w nad­
chodzącym okresie letnim. 16 lutego od 
będzie sie walne zgromadzenie człon­
ków związku pracowników samo rządo­
wych (urzędników) dla powzięcia otU 
tecznej decyzji, dotyczącej zaakcepto­
wania umowy pożyczkowej. Dla ko­
lonji projektowane są wyjazdy w for­
mie wycieczek za zbiorowe mi paszpor 
tami, co znacznie obniży ich koszt. 
Podług obliczeń, pensja średnio uposażo 
nego urzędnika wystarczy na jedno 
miesięczny pobyt w kolonji. 

• * • 
W myśl obowiązujących przepisów 

preliminarz budżetowy na- stoi. Warsza 
wy na okres od 1 kwietnia 1934 r. do 
31 marca 1935 r., obejmujący wszyst­
kie wydziały i instytucje zarządu miń­
skiego, wyłożony był w wydziale f i­
nansowym do publicznego wglądu w 
ciągu tygodnia, gdzie mógł być prze­
glądany przez płatników danin komunał 

i vch celem wniesienia spostrzeżeń i za 
rzutów. W ci.<su tego okresu zgasiło 
się w tym celu zaledwie 10 osób. u sta 
nowi o 3 więcej, nit w r. ub. 

» * o 
Starostwo grodzkie północno - war 

szawskle skazało na 14 dni bezwzględne 
go aresztu niejakiego Leona Rendoszko, 
przy którym znaleziono narzędzia zło* 
dziejskie. Leona Rendoszkę areszto­
wano przy ul. Krasińskiego na Żolibo­
rzu. Dowodzi to, te złodzieje zwróci­
li już swoje apetyty na największą i 
najnowszą dzielnicę Warszawy. Dla 
ochrony przed najazdem złodziei, Zoli 
horz posiada zupełnie nie wystarczają­
cą ochronę policyjną. Komisariat 26, 
oprócz Żoliborza musi obsłużyć Mary-
mont, Służewiec, Potok, Bielany, Zdo 
bycz Robotniczą i Buraków. To za 
wiele! Żoliborzowi stanowczo należy 
Się specjalny komisariat i to z duło 
większą niż obecnie obsada policyjną. 

* * * 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych 

wydało zarządzenia do wszystkich gmin 
wskazując na konieczność daleko idącej 
ostrożności przy udzielaniu zapomóg na 
bilety przejazdowe i koszty przejazdu 
do Warszawy. Zapomogi te powodują 
bowiem formalny najazd żebraków na 
stoik*. j ! % • m m i . 

KRATECZKI. 

R O Z W I A N E S N Y . 
W i e l k i dzień A l f reda . 

UŻYWAJ TYLKO OSTRZA 

Triumf, Narodowe i Record 

Jeśli się mówi o poszanowaniu cza­
su bliźniego, to wiadomo, że zasada ta 
w każdym razie nie obowiązuje czynni­
k i „urzędowe''. Na poczcie, w urzędzie, 
w sądzie, zwłaszcza w sądzie czas jest 
pojęciem bez najmniejsze) wartości. 
Jeśli jeszcze ktoś ma własną sprawę w 
sądzie, jest oskarżonym czy oskarży­
cielem, może się pogodzić z fakU-ra, 
że wezwany na 9-ta rano wychodki z 
sądu przed wieczorem, gdy jednak czło­
wiek niewinny, którego ktoś „życzi" 
wy*' powołał na świadka musi się odry 
wać od pracy aby stracić cały dzień, 
zaczyna powątpiewać w słuszność 
przysłowia „czas to pieniądz'. 

Zdarzyło się 1 mnie, że otrzymałem 
wezwanie stawienia się w Sądzie Okre 
gowym w charakterze świadka. Powód 
nosił jakieś nic mi nie mówiące na­
zwisko, oskarżony również, sprawa by­
ła dla mnie nieznana, ale w obawie 
grzywny za niestawiennictwo trzeba się 
stawić puaattualnt* o i0 ej, jak kaza­
no. Zgłasza się człowiek do pokoju, 
gdzie wisi tabliczka „pokój badania 
świadków'* 1 ta staje drzwi solidnie zam­
knięte na klucz- O godz. 10,30 sam pan 
woźny otwiera drzwi, miła aplikar.jka 
wnosi stoeik akt. uprzejmie więc ko. 
munikuciny. że przepraszamy za spóź­
nienie. 

— Jut jest 10.30 i dopiero teraz się 
zgłaszam, ale o 10-ej „było jeszcze zam 
knięte'*. 

— A pan poco? 
— Wezwano mnie na świadka w 

sprawie takiej to a takie}. 
, — Proszę zaczekać na korytarzu. 

Czekam Czekam godzinę, czekam 
dwie. czekam trzy godziny aa koryta­
rzu, podedrzwiami, jak przykazano, naj­
bliższa ławka jest tak oddalona, że oba­
wiam się na niej spocząć, aby nie 
przeoczyć, gdy zostanę nareszcie zawo­
łany do „sanktuarjum '. Zamierzam za­
palić papierosa, ale jeden z towarzyszów 
niedoli ostrzega, że usiłowanie zapale­
nia papierosa w sadzie kosztuje 5 zło­
tych. Trochę to zadrogo, więc zły, wście 
kły, zmęczony, czekam dale-. Naresz­
cie po 1-ej, gdy ma już przyjść kolej 

na sprawę, w której mnie wzywano, za 
rządzona zostaje l0~minutowa przerwa, 
pokój znowu zamyka się na klucz i — 
korzystam z okazji, by skoczyć na ki l ­
ka minut do bufetu, i zapalić nareszcie 
upragnionego papierosa. Nauczony już 
doświadczeniem, że punktualność jest 
przywilejem tylko królów, rozkoszuje 
się możnością siedzenia i palenia o 5 
minut dłużej i gdy wracam na górę, o-
kazue się, że przesłuchiwanie świadków 
w ..mojej'* sprawie już się rozpoczęło. 
Woźny wreszcie, po dalszem czekaniu 
40 muiutowem, aż zeznają inni, wywo­
łuje mnie. 

Adwokat jednej ze stron oświadcza, 
że wogóle zaszła omyłka, że wcale nie 
chodzi o mnie, że niepotrzebnie mnie 
wzywano na sprawę, z którą nie mam 
nic wspólnego że już w listopadzie ub. 
roku adwokat pisemnie prosił o wycofa­
nie mnie z listy świadków, gdyż nic 
mógłbym i tak nic powiedzieć, jako że 
nie znam zupełnie ani powoda, ani os­
karżonego ani wogóle nie wiem o co się 
tym ludziom rozchodzi. 

— Jest pan wolny. — Oto wszystko 
co mi powiedziano za t°> że wskutek 
przeoczenia kancelarii zostałem niepo­
trzebnie narażony na stratę ki lku cen­
nych godzin czasu, i stanie pod drzwia­
mi. 

Gdy wychodziłem pocieszył mnie pe­
wien znajomy, że mam szczęście, gdyż 
on kiedyś czekał na przesłuchanie od 
9 ej rano do 6-ej popołudniu. 

NIEUDANY DEBJUT. 
Alfred Bendrek, gdy już wszelkie 

próby zdobycia uczciwe; pracy zawio­
dły, postanowił zostać wielkim złodzie­
jem, międzynarodowym włamywaczem, 
słowem zdobyć na tej drodze sławę i 
majątek. Narazie potrzebował picrję­
dzy na szkolenie się i narzędzia. W tym 
celu usiłował wyciągnąć portfel z kie­
szeni pewnego tęgiego przechodnia. 
Nieattety sny o wielkości zostały szybko 
rozwiane, gdy Edtia przyłapano. Teraz 
przez miesiąc będzie mógł w ciszy i sa­
motności zastanawiać się, co robić da­
lej. Jerzy Krzecki. 

Grunt wyjść 
Zemsta zawie 

Ze Lwowa donoszą:' 
Do IX komisarjatu PP. przybyła z 

płaczem niejaka Urszula Sobota z Zaru-
dziec i podała, że przyjechała do swe­
go narzeczonego Józefa Łańcuta, zam, 
w Lesienicach Tego dnia popołudniu 
wyszła z nim na spacer. Na drodze spot­
kali dwu kolegów Łańcuta, poczem 
wszyscy razem udali się w stronę ro­
gatki Łyczakowskiej. Gdy znaleźli się 
obok małych Krzywczyc, nagle Łańcut 
z kolegami rzucili się na nią, powalili ją 
na ziemię, poczem 

zrabowali jej torebkę, 
zawierającą 158 doi. poczem zbiegli, po­
zostawiając ja w pustem polu. 

Otrzymawszy powyższą wiadomość, 
komisariat PP. wdrożył natychmiast do­
chodzenia i ustalił, że sprawa przedsta 
wia się zgoła inaczej, a donosząca u-
siłowała wprowadzić władzę w bład. 
Oto bowiem sfałszowała ona nazwisko, 
gdyż w istocie nazywa się Marja Kali-
niak i z zemsty za to. że Łańcut 

ni« chce sie z nią ożenić, 
oskarżyła go o rabunek, któredo wca­
le nie było. — Zeznaniami świadków wy 
kazano całkowitą niewinność Łańcuta, 
który wcale krytycznego dnia nic wy-

zamąż... 
dziotiej panny. 

chodził z domu, ani nie był na żadnym 
spacerze. Przyciśnięta do muru Kalinia 
kówna wkońcu przyznała, że zmyśliła 
doniesienie, chcą zmusić Łańcuta, aby 
się z nią ożenił. Wobec tego zamia*1 

Łańcuta, ją zamknięto w aresztach pol'' 
cyjnych. 

C z e r w o n e p l a m y n a l iśc ie , 
Strzał na cmentarzu. 

Ze Lwowa donoszą: 
Na cmentarzu łyczakowskim strzeli­

ła sobie w skroń młoda kobieta, przy 
której nie znaleziono żadnych papie­
rów. Z powierzchowności poznać, źc 
należy ona do inteligencji. Samobójczy­
ni była średniego wzrostu i mogła 

liczyć około 20 lat. 
W chwili zamachu miała na sobie zie 

lony płaszcz % czarnym kołnierzem fu­
trzanym, granatowy beret, ciemno-czer-
woną sukienkę i czerwony sweter, jasre 
pończochy i popielate śniegowce, oraz 
skórzane bronzowe rękawiczki. 

Pogotowie ratunkowe przewiozło ją w 

beznadziejnym stanie do szpitala pow­
szechnego, gdzie poddano ją natych­
miast operacji, 

Obok samobójczyni znaleziono skra­
wek podartego listu, napisanego przed 
zamachem. Skrawek papieru miał śla­
dy krwi. Policji udało się odczytać 
tylko kilka niezwiązanych ze sobą słów: 
,,Pani do mnie kamieniem zegnam. Ży­
czę Pani.... my, jak ja Pani., to proszę 
mi..." Dalej nie można było niczego 
przeczytać, gdyż list był zalany zakrze­
płą krwią. 

Desperatka zmarła. 

Zatwierdzona przez MWsteratwo Oo. Sn 

SZKOŁA KOSMETYCZKA 
przy Instytucie ,*M I M A R" 
Łódź, NARUTOWICZA 9, tel. 122-09 

przyjmuje zapisy od 19 — 20-ej. 
Programy bezpłatnie. 

Chcemy Emulsji Scotta! 

Jak rzeiko 
i weso to wygfo 
dają te diiecil 

Swe kwitnące zdrowia zawdiik: 
czają Emulsji Tranowej Scotta] 
Dla wielu dzieci zima jest okresem eiągly'11 

niedomagari, a często najlżejsze nawet P1*** 
••iębienie wywołuje u nich powaine schorze­

nia. Są jodnak dzieci, które nic 
choruj* w cis,gu simy ani r ł*. u" 
Piją one bowiem codzienni ' 
Emulsjo Tranową Scotta, k i 0 " 
wzmacnia, krzepi i uodparni* •*" 
ganitm. Emulsja Scotta jest I*** 
kostrawna i przyjemna w smaku. 

Kto więc dba • zdrowie * e j j 
dzieci, winien im dawać regularni' 

Einuijtję Tranową Scott*' 
Do nabycia już od Zł, 2.-

KAOJ 0 - K \ C I K . 
DZIŚ WIECZOREM. 

RASZYN. 
16,10 Słuchowisko dla dzieci p. t „Dor wia­

tru północnego'* (tr. ze Lwowa). 
16.40 Skrzynka pocztowa — omówi dr. M. 

Stepowskl. 
16,55 Koncert popularny w wyk. Orkiestry 

symf. P. R. 
17,MI Skrzynka pocztowa rolnicza. 
18,00 Odczyt przyrodnłcsy. 
18.20 Recital fortepianowy Z. IM Jaroszewi-

czowej. 
19,00 Program na dzień następny. 
10,05 Rozmaitości. 
I$,25 „Dwa pokolenia w llteratuize*' (o książ 

kach K. Czacltowskiego i L. Pomlrowskieso) 
wygi. p. J- Dabfowakl (felieton literacki), 

19,40 Wiadomości sportowe. 
19,47 Dziennik wieczorny. 
20,00 „Myśli wybrane". 
20,02 Koncert muz. lekkiej. Wyk. Ork. P. R. 
21,00 Peljeton aktualny. 
31,15 Koncert kameralny. 
22,00 Muzyka tan. z dane. „Oaza". 
23,00 Wiad. meteor, dla kom. loin. 1 kom. 

policyjny. 
.'.f.05 Muzyka taneczna z daac. ..Oaza-. 
LODŹ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 

16,40—16,55 Płyty. 
17,50-18,00 Repertuar teatrów I komunik. 

CZWARTEK. 
RASZYN. 

7,00 Sygnał czasu I pleśń poranna. 
7.05 Gimnastyka. 
7,20 Muzyka poranna (płyty). 
7,35 Dziennik poranny 

7.40 D. c, muzyki porannej > płyt. 
7,55 Chwilka gospodarstwa domowego. 
x,no Program nn dzień bieżący. 
11,40 Przegląd prasy polskiej. 
11,50 Repertuar teatrów warszawskich. 
11,57 Sygnał czasu i hejnał. 
12,05 Muzyka ludowa (otyty). 
12.30 Wiadomości meteorologiczne. 
12,35 XlU-ty koncert szkolny. 
12,5P Dziennik południowy. 
15,25 Wiadomości o eksporcie pol»kun. 
15,30 Wiadomości gospodarcze. 
15,40 Koncert ork. jazzowej. 
16,40 Odczyt p. t. „Odpowiedzialność" li'" 1 0 ' 

rowa kobiet. 
16,55 Recital śpiewaczy Edwarda Płoński* 

go zc Lwowa. 
17,20 Koncert kameralny. 
17.S0 Nowiny rolnicze, 
18.0U Odeayt p. t. „Progrro robót % r W f l 

szu Pracy aa rok 1934- — wygi. dr. Madej"" 
Nacz. Dyr. Punduszu Pracy. 

18,20 Słuchowisko p. t. „Wierna rzeka-
z Krakowa). 

19,00 Program na dzień następny. 
19,05 Rozmaitości. 
19,25 Przemówienie p. Prezesa Akad*** 

Literatury Wacława Sieroszewskiego ku 9*" 
P. Prezydenta Rzeczypospolitej. 

19,40 Kom. iiiiL-iiowy zc Lwowa* . ,<.••»* 
19,43 wiadomości sportowe. 
19,47 Dziennik wieczorny. 
20,00 „Myśl i wybraas". / a . A l 

2C.02 Koncert wieczorny w wy*. Ot* 
SyjuL P. R. 

21,00 Skrzynka pocztowa techniczna. -
21,15 D. c. koncertu. 
-'-,0D Muzyka taneczna, ' 
23.00 Wlad. meteorol. dla kom. lolniorm 

kom. policyjny. 
23,05 Muzyka tan. z kaw. „Italia-. 
LÓDZ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 

11.50—11.55 Wiadomości bieżące. , 
15,30—15,40 Kom. Tzl>y Przem. Handlowe'-
17,50—18,00 Repertuar teatrów i komun*-

BERNARD GERYAISE. 

K A S J E R . 
— Tak, proszę parta. To ja, szef ra­

chuby, prosiłem o kilka chwil rozmo­
wy z panem. Chodzi o rzecz, którą od 
bardzo dawna już chciałem poruszyć 
z panem. Wahałem się dotychczas, lecz 
dziś postanowiłem niezłomnie przedsta­
wić ją panu.... Muszę.... muszę powie­
dzieć nareszcie.... 

— Ależ nie, proszę pana! Pan jest 
w błędzie... Nie chodzi o moje pobo­
ry. Panowie raczyli podnieść mi je tro 
chę — mimo szalejącego kryzysu — 
w roku ubiegłym, za co raz jeszcze 
Iziękuję stokrotnie. Nie żądam więcej... 

Inną zgoła sprawę pragnę dziś prze 
dłożyć panu... Rzecz obchodzącą żarów 
no firmę jak i ranie.... 

Niech się pan nie niecierpliwi. Przed­
mowa ta wydaje się panu słusznie zbyt 
długim wstępem. Ale trzeba ml ją 
przebaczyć, proszę pana: tak strasznie 
trudno ml bowiem przystąpić do me­
ritum sprawy... To co mam do zakomu­
nikowania panu, wyda mu się takie 
dziwne, takie nieoczekiwane, takie... 
Przedewszystkiem jednak muszę przy­
znać się panu, że wyczekiwałem nieo­
becności pana Farela, wspólnika pań­
skiego, by móc pomówić z panem. On 
onieśmiela mnie... Przy nim nie odwa­
żyłbym się nigdy otworzyć ust w tej 
sprawie... To też dowiedziawszy się 
dziś rano, że wybrał się na objazd, 
wziąłem się w garść.... 

— Tak, tak proszę pana: przystę­
puję już do rzeczy. Boże! Z jakim przy 
chodzi mi to trudem! .Więc... wjęc chcę 

z panem pomówić o zaufaniu, jakiem 
firma darzyła mnie zawsze... 

— Ach! Jaki pan jest dobry, że za­
pewnia mnie o niem raz jeszcze! 
Wszyscy tutaj wierzą mi bezwzględ­
nie... absolutnie... ślepo! Taki Właśnie 1 
Dobrze powiedziałem: śle...po!... 

-— Naturalnie 1 Naturalnie! Powinie­
nem być wdzięcznym za to... 1 jestem 
wdzięczny... nieskończenie wdzięcz­
ny, a mimo to jednak.... Łamię sobie do­
prawdy głowę jak panu wytłuma­
czyć!... Zajmuję w firmie od lat wielu 
stanowisko skarbnika i buchaltera. Je­
stem prokurentem, pełnomocnikiem pa­
nów ponadto.. Sam, daną mi władzą, 
bez żadnej kontroli kieruję obrotami ka­
pitałów, inkasuję wpływy, rozporzą­
dzam wydatkami, zawieram umowy z 
dłużnikami znajdującymi się w kłopo­
tach finansowych, układam się z ban­
kami co do wysokości dyskonta wek­
sli I tak dalej, i tak dalej. 

Nikł nigdy nie myśli sprawdzić ze­
stawionych przeze mnie rachunków i 
bilans przedstawiony rok rocznie prze­
ze mnie jest ewangelią dla panów. Nie 
d>ść na tem: mam do swojej dyspozy­
cji książeczkę czekową z podpisami na 
niewypełnionych kwitach z której ko­
rzystam według mego uznania. Mógł­
bym jutro naprzykład wystawić czek 
na miljon franków, podnieść je i uciec 
zagranicę z pieniędzmi nim panowie 
dowiedzieliby się o tem.... 

— Tak! Taki Oczywiście. Jestem 
pańskiego zdania. Ani panu Farcie ani 
panu ewentualność podobna nie prze­
szła nigdy przez myśl nawet, bo firma 
— powtarzam raz jeszcze — ma bez­
graniczne zaufanie do mnie. Uczciwość 

moja, bezinteresowność — to aksjoma­
ty, pewniki dla panów. Mam wrażenie, 
że panowie dumni są ze mnie... Pan da­
ruje, ale obijają mi się o uszy czasami 
słowa panów w rozmowie z- innymi 
właścicielami domów handlowych: 

„Nas/ kasjer, to uosobienie uczci­
wości. Jest absolutnie niezdolny 
skrzywdzić o sous kogokolwiek. Można 
spać spokojnie mając takiego zaufane­
go człowieka w interesie"... 

— W ten mniej więcej sposób wy­
chwala się psa myśliwskiego, zbyt do­
brze wytresowanego na to, by pożarł 
zwierzynę zamiast odnieść ją swemu 
panu., 

— Jeszcze chwilkę cierpliwości; 
proszę pana. Zaraz skończę. Co rano 
niemal czytamy w gazetach wiado­
mość o jakimś długoletnim urzędniku, 
który uciekł zabierając kasę ze soba. 
On również proszę pana był prawdopo­
dobnie człowiekiem znanym ze swej u-
czciwosci, współpracownikiem odda­
nym pracodawcom swoim, którzy da­
rzyli go swem bezgranlcznem zaufa­
niem. I dlatego właśnie został złodzie­
jem! Bo nie trzeba, proszę pana, kusić 
nikogo, mówi stare przysłowie. A lu­
dzi tem bardziej... 

— Nafhojniej wyposażony kasjer 
może potrzebować pieniędzy więcej 
aniżeli posiada. 

— Może również obarczony być 
żoną czy kochanką o wymaganiach ko­
sztownych... Może być graczem na­
miętnym, mieć pasję totalizatora... 
Niech pan pomyśli, ile taki nieszczęśli­
wy człowiek musi wyładować energji 
moralnej, by oprzeć się pokusom, skoro 
nikt go nie pilnuje... skoro bezkarność 

wydaje mu się zapewnioną i czuje się 
zachęcony przez tylu swych poprzed­
ników do złego... 

— Och! Niech pan będzie spokojny 1 
Wszystko co przytoczyłem tutaj — tro 
chc rozwlekle być może — me jest, 
broń Boże, przyznaniem się do \\ inj !... 
Jakiemś preludium do spowiedzi. By­
najmniej, proszę pana! Nie popełniłem 
nigdy żadnego sprzeniewierzenia do­
tychczas: nie ruszyłem ani grosza z ka 
pitałów firmy na osobiste swe potrze­
by... Jestem więc uczciwym człowie­
kiem jeszcze!... Umyślnie mówię: „je­
szcze". Któż bowiem może absolutnie 
być pewnym tego co zrobi Jutro? Fikcją 
Jest gdy się mówi: „Ręczę jak za sie­
bie samego". Człowiek nie może rę­
czyć za siebie samego naweL Czło­
wiek.- ten pionek w grze przypadku... 
Niewolnik nietylko okoliczności zewnę 
łrznych, ale i namiętności swych nie­
jednokrotnie! „Swoim panem być, to 
znaczy nad sobą panować. Dokaż tego 
człecze, a będziesz cudotwórcą"... 

— Do czego zmierzam, pyta pan? 
Do tego, że proszę, żądam, aby pan sta 
nąt w mojej obronie... bronił mnie prze 
de mną... Sumienie jest dość silne za­
pewne by trzymać człowieka zdała od 
złej drogi, lecz staje się silniejszym pu­
klerzem jeszcze kiedy trochę obawy 
sekunduje mu... Chciałbym jednem sło­
wem żeby panowie interesowali się nie­
co więcej moja pracą, wnikali w nią, 
sprawdzali zostawione przeze mnie ra­
chunki od czasu do czasu przynaj­
mniej... Choćby dla formy tylko... Ka* 
sjer firmy wówczas dopiero będzie się 
czuł naprawdę zabezpieczony od mo­
ralnego upadku gdy, uczuje ciążącą na, 

nim dyskretną ale czujną kontrole-.^0' 
zostawić go jego własnym siłom..* ^ 
dzisiejszych czasach, rozpętanych n a ' 
miętności, nie wspierać go w walce * 
pokusami, od których roi się dziś wic* 
cej niż kiedykolwiek na każdym krok11 

Jest to... jest to.~ — przepraszam pa^1 

za porównanie, śmiałe być może, zud1' 
wałe, lecz trafne porównanie -— jest * 
nadużycie zaufania! > '.. -M 

— Hallo! Hallo! Proszę połączy*1 

mnie z panem Farcie. 
— Hallo! To wy drogi przyjacielu?-

Tak. Ja Lardeche. Jak się miewasz 
Dobrze?... Chwała Bogu.. Ja równic-
dziękuję... Tak, w Interesie ».szys , l\' 
idzie pomyślnie.. Żadnych zmlnn... r*\ 
razie,.. Tak... narazie... Mam bowi"1^ 
niewesołą nowinę do zakomunikow*' 
nia... Zmuszeni będziemy starać sie 
innego szefa rachuby... Nie. On nie P0^ 
rzuca nas. my natomiast zniewoleni W 
sreśmy rozstać się przy pierwszej 
sobnoScl z nim... O co chodzi?... O 
że byliśmy w błędzie co do tego P ^ 
cownika... Nie jest tak uczciwym. r a ' 
ką perłą bez skazy, niestety, za jakie*" 
mieliśmy go... Sam mi się przyznaj 
Wyjechał z całym traktatem o słabo*f 
ludzkiej przede mną... Wytłumaczę* 
w.im ze wszystkiemi szczegółami P^' 
niej... Tak... Trzeba będzie znaleźć P rf' 
tekst... Właśnie... Ja również doi'* 5 

wszelkich starań by znaleźć kogoś P£ 
wnego... bardzo pewnego... Wszak cz' 
wiek zaufania to warunek sineąua t1 0" 
powodzenia Jeśli nie wprost istnie-
naszej firmy... 

Tłum. J . s 

L 

Dla 



S P O R T . 

Zatwierdzone terminy. 
Polski Zw. L. Atletyczny zatwier 

k i ' już następujące terminy międzyna 
talowych spotkań na r. 1934, a miano­
wicie: 

13—14 lipca Polacy startują na mi­
strzostwach Anglji, 
r 16—18 sierpnia — Światowe Igrzy­

ska Kobiece w Londynie. 
1—2, września — męski mecz z 

Czechosłowacją w Pradze, 
7—9 września — męskie mistrzo­

stwa Europy w Turynie. 
Mecz męski Polska — Węgry prze­

łożony został definitywnie na rok 19i-;5. 

Mecz Polska — Jugosławia w Pradze? 
Nseasla propozycja. 

[ Na IV kobiecych światowych igrzy­
skach, które odbędą się w sierpniu b. 
% w Londynie, rozegrany ma być Mnał 
.JMędzyna rodowego turnieju pań w 
' " Z e n i e . 

i D i turnieju stanie Czechosłowacja, 
Fl«rż?.ca dotąd tytuł mistrza, oraz 
•wy 'eska drużyna z eliminacyjnego 
lotkrtita 

Po «k a-Jugosławia. 

Przeprowadzenie meczu eliminacyj 
nego powierzane zostało przez Między 
naród twą Sprrtową Federację Kobccą 
— C«CCHOM'&wacJi, która — licząc się 
ze znaj j r f tm kosztami przej;; ',du Poick 
do Jugosławii — lub odwrotnie, zapro 
ponownła rozegranie meczu na gruncie 
nieiitralnym, a zarazem skracającym 
dystans podróży obu drużynom, a rnia 
nowlc!e — w Pradze. 

Pilot i Chmielew§ki 
zaproszeni do Szwecji. 

RANA 
U M O Ż L I W I C l K O ­

R Z Y S T A Ć Z W S Z Y S T ­

K I C H D O B R O D Z I E J S T W 

P I E N I Ą D Z A . T W O J 

L O S D O I E J K L . L O T . 

P A Ń S T W J E S T J U Z 

W N A J S Z C Z Ę Ś L I W 

S Z E J K O L E K T U R Z E 

AN8KA 
*lAy<jvrfóc&Aj&<Lr . c e n t o a l a : n o w v s w i a t i o 
O D D Z I A Ł Y : M A R S Z A Ł K O W S K A ^ C H Ł O D N A 2 0 
N O W Y S W I A T . 5 3 P D A G A — W I L E N 8 K A 1 1 

Sport w Kilku słowach 

Na międzynarodowe zawody bokser 
•We w Sztokholmie z udziałem pięścią 
rty fińskich i norweskich, Szwedzi za­
kosili również i Polaków. 
- Narazie wiadomem jest, że zapro-
toenia otrzymali — Piłat i jeden z na­

stępujących trzech czołowych naszych 
zawodników: Chmielewski, Majchrzy-
cki lub Rogalski. 

Dokładna data turnieju nie jest Jesz 
cze ustalona, w każdym razie odbędzie 
się on w pierwszej połowie marca b. r. 

Drużyna kanadyjska walczy 
o mistrzostwo Zakopanego. 

W drugiej połowie lutego b. r. oJbę 
"*le się w Zakopanem międzynarodo­
wy turniej hokeja lodowego o mistrzo­
stwo Zakopanego. • 

W turnieju wziąć maja. udział 

Z Łodzi do 
fe®f*rwą;pi Pociągi 
t N.i zasadzie zezwolenia MT.isterstwa 
jrtniiinikacjl, w sezonie zimowym do 
-'lift 4 marca r. b. w dni przedświątecz-
I p i świąteczne podczas sprzyjających 
M[&runków ściegowych, dla przejazdu 

trzy drużyny zagraniczne, 
a wśród nich — jedna kanadyjska. 

Polska reprezentowana będzie przez 
Jedna drużynę. 

SŁOWACKIE MISTRZOSTWA 
ŁYŻWIARSKIE 
w Warszawie. 

L W dn-ach 2, 3 i 4 lutego b. r. odbę-
W się ji.k wiadomo w Warszawie mi­
strzostwa słowiańskie łącznie z mi-
^rzostwaml Polski w Jeździe szybkiej 
ł figurowej na lodzie. 

N a p i e r a ł a w m i s t r z o s t w a c h 
ś w i a t a . 

Jeden z najlepszych polskich kola­
sy szosowych, przebywający na eini-
itocji we Francji, Napierała, zgłoszrny 
*°stał do kolarskiego biegu naprzełnj o 
["flstrzostwo świata w Paryżu. 

Głowna... S 
dla amatorów sportu. 
miłośników .sportu nar-larskbgo, bę la 
uruchamiane pociągi podmiejskie z Ło­
dzi - Kai. do Głowna według następu­
jącego rozkładu jazdy: pociąg Nr. 5532 
odjazd z Łodzi-Kal. godz. 10.00, Zgierz 
10.17 — 10.18, Glinnik 10.29 — 10.30. 
Stryków 10.41 — 10.42, Ołowno przy­
jazd 10.56; powrotny pociąg Nr. 5537 
odjazd z Głowna godz. 1S.30, Styków 
18 43 — 18.44. Glinnik 18.54 — 18.54 
postój pół minuty), Zgierz 19.04 — 19.05, 
L/dź-Kal. przyjazd 19.17. 

SPORTOWY UPOMINEK 
poselstwa czechosłowackiego. 

Attache wojskowy Czechosłowacji 
w imieniu ministra obrony narodowej 
wręczył dyrektorowi PUWF., płk. 
dypl. Kllińskiemu, sportowy upominek 
z okazji rozegranego w r. ub. meczu po 
miedzy reprezentacjami armji polskiej 
i czechosłowackiej. 

Drużyna piłkarska łódzkiego Widzewa wy­
jeżdża na Śląsk w celu rozegrania w piątek dn. 
2 lutego finałowego meczu z RKSWielkie Haj­
duki (w Hajdukach o tytuł mistrza drużyn robot 
niczych w Polsce. Mecz rewanżony w Łodzi od 
będzie się jeszcze przed rozpoczęciem rozgry­
wek o mistrzostwo okręeu w połowie marca. 
Prócz meczu o ty tut mistrza drużyn robotni -
niczych z RKS Wielkie Hajduki — Widzew ro­
zegra na Śląsku w niedzielę (4 lutego) mecz 
towarzyski t Wawelem. 

W związku z meczem hokejowem Łódź — 
Warszawa, który odbędzie się w niedziele dn. 
11 lutego w Łodzi kpt. zw. ŁOZHL ustanowił 
luz następującą drużynę reprezentacyjną Łodzi; 
bramkarz — Jakubiec (ŁKS) zasl. Liske (Tri -
umf), obrona; Ruslnklewlczf ŁKS), Neuman 
(Triumf), I arak; Zaleski, Król, Wisławskl (ŁKS 
l I I atak Maciaszek (SKS), Szwarcbach (LKS1 
i Lutroslnskl (ŁKS). Łącznie z meczem hokejo 
wym Łódź — Warszawa — ŁKS organlztte 
wielkie zawody łyżwiarskie. 

Wrocławski Związek Bokserski zwrócił się 
I propozyclą do ŁOZR, by no meczu Łódź —• 
Wrocław, który odbędzie się w nadchodzącą 
niedziele w Łodzi, zamiast walki w wadze cięż­
kiej odbyły się dwie wajki. w wadze piórkowej 
Powodrm j ^ p r y ; ^ T ^ A f f i s t r 0 M ^ y * y k u w * * 
cfó\vsk)egoT]e&t Jfwdnosc uzytfrc^nTa utopi i d l * 
przedstawiciela wagi ciężkłei ^Scłłodego, odby­
wającego służbę wolskową. Natomiast odpowie 
dnlego reprezentanta rezerwowego w wadze 
ciężkie] Wrocław nie posiada. Ponieważ ŁOZB 
zgodził się na propozycję Wrocławia — w wa 
dze piórkowej obok Urbanrt, wystąpi w druży­
nie gości mistrz Wrocławia na rok 1934 dosko 
nały technik Bittner I I . W związku z tern zaszła 
konieczność przeprowadzenia pewnych zmian 
również w reprezentacji Łodzi. Przeciwnikiem 
Blthiera I I będzie Woźnlaklewlcz, natomiast 
przeciwko Urbanowi wystąpi po dłuższej przer 
wie Leszczyrtskl, który na treningach wykazu 
te b. dobrą formę. Pozatem w wadze półśred-
nlej nastąpi w drużynie łódrklej równie* zmia­
na, edvż niebędacego w formie Oarncarka za­
stąpi Taborek lub Lipiec z klubu Oeyer. Obec 
tile wtęeLódż wystąpi w składzie następującym-

D O K T O R 

K L I N G E R 
^Pec|. chor wenerycznych, skór­

nych, włosów (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel.132-28. 
^"•y.mu . od u do 11 runo i od u do H wleez. 

w niedziele 1 Święta od 10 do 12 wpoi. 

Dr. med 

L BERMAN 
•»pee ul «ta chorób wenerycznych 

• k o r n y c h • moczopłcJowych 
C e g i e l n i a n a 1 5 , te i . 149-07 

m u i t OB g o d i . O — 11 1 ea % — 
w n ledaiole • św.ętu od godz. 9 — 1 . 

Ola n iezamożnych ceny lecznic. 

Dr.^med. 

H. RÓZANER 
powrócił 

Narutowicza 9. f r . I I piętro 
Tel . 128-98. 

Choroby weneryczne, 
moczopłclowe i skórne. 

^ r z y i m u i * o d S l u r a n o S — • pas­

tę od sodz . 8 - 1 1 i od 4 - 8 

DOKTOR 

R E I C H E R 
specjalista chorób •kornych 

Wenerycznych i moczopłclowycb 

Ł p o w r ó c i ł 
" ł u d n i o w a 2S. te l . 2 0 1 ~ 9 3 

r * Y i M m e od 6 — I I rano i o d 5 —- 8 wiec/' 
w n i e d z i e l e < iwe ta o d ' - I . 

CENY LECZN1COWE. 

Dr med. H E N R Y K 

ZI0MK0WSKI 
Specjalista chorób wenerycznych 

i skórnych 
6^go Sierpnia 2 

p r z y t o n • od 3 - 4 1 od 8 — 9 w l e c i 
w n iedz. 1 i w ę ta od 10 — 1 po pol . 

DR. MED. 

M. Rundsztajn 
akuszer a i choroby kobiece 

Pomorska 7. 
tel. 127-84 

Przy!mu'e od godz 4 — 7 wiece. 

f . H AK T O R 
opec, chorób a k ó i ych, wenerycznych 

moczopłc iowy ch 
o r z e p r o w a d z i l sie na ul 

P i o t r k o w s k a 90, 
t e l e f o n 29-45 

fr/.y ,inuja od 8 m % I od ó - 8 wlecz 
w niedziele śwęta od a - 2 po poi. 

DOKTOR 

. L U B I C Z 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłclowe 
p o w r ó c i ł 

C e g i e l n i a n a 7, - telefon 141-32 
P r i T l m u t e Jd eodr • — 1 8 12-2 X— % » l e c ? 

W nledrłele 1 1 *1 . - l a n i l « de I I r a a n 

PRZYJMĘ Pana na mieszkanie- Wiado­
mość: Ul. Abramowskiego 33/35 m. 44. 

Dr *ned. 

Ł. N I T E C K I 
choroby akórne , weneryczne 

i moczoplc o w e . 
N A W R O T 32, te l . 213-18. 

'rzyjrouje od 8—10 rano i od 5—9 wieest 
w niedziele i święta od 9 do 12 w pol. 

Dr. med. 

H . KŁACZKÓW* 
położnictwo i choroby kobiece 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

Przytną, coda. od 10—12 od 5—• p e not-

Dr. Mad. 

M. KLACZKO 
Chor ussn, nosa, gardła i kr tani 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przyjmuj. 12 2 i od o 8 po pol 
Ceny lecznico we. 

Pawlak, Spodcnklewicz, Wożniakicwlcz, Lesz. 
czyński Banasial<, Taborek lub Lipiec. Chmie­
lewski i KIoJ.is. . 

W piątek dn. 2 lutego odbędzie się w sali 
teatru Popularnego ul. Ogrodowa 18, drużyno 
wy mecz bokserski między IKP a Hahoahem. 
Mecz rozpocznie się o godz. 11.30 przed potud 
uiem. 

Na niedzielę dn. 4 lutego drużyna hokejowa 
ŁKS-u wyjeżdża do Torunia, gdzie rozegra 
mecz rewanżowy z tamtejszym TKSZ. Jak już 
podawaliśmy, przytem t. j . w piątek TKSZ bę 
dzle bawić w Łodzi w celu wzięcia udziału w 
turnieju hokejowym ŁKS-u. 

Na ostatnlem swem posiedzeniu Zarząd PZP 
N-u powziął w związku ze zbllżającem się Wal 
nem Zgromadzeniem szereg doniosłych uchwa.1. 
Przedewszystkiem Zarząd PZPNw będzie doma 
gał się zniesienia Ligi 1 powrotu do mistrzostw 
okręgów, z tern, że w rozgrywkach o mistrzo­
stwo Polski weźmie udział większa llośc klu­
bów, zależnie od klucza ustalonego przez PZ­
PN. Pozatem w sprawie karencji graczy, posta 
nowlono znacznie Ją złagodzić, a mianowicie 
uwzględniać wypadki przeniesień służbowych, 
uzyskania zaięcla zawodowego, studiów, służ­
by wojskowej I td. o Ile zmianą miejscowości 
.przę/ jjraoza nastąpi aj^rje8trzenl.j>pnad JM) 
.writ. 100 kim. KażdWaatdwl ^dnjjMh oTcnśiW: 
oęd*zfe musiała by? odpowiednio umotywowana 
zaś decyzja przychylna będzie musiała być po­
twierdzona przez PZPN. 

W zawodach zapaśniczych o mistrz, okręgu, 
które rozpoczną się w piątek, wezmą naj­
lepsi zawodnicy okręgu, a mianowicie z Unii; 
m. In. Jakubowski, (wicemistrz Polski), Jago­
dziński, Sadulski, Furmański i Słowiański, t 
Wimy; Majer Hlnc, Rasała I In., z Kfuszendera; 
Sufat, Raźniewski, Jakubowski, Falecklz Soko 
la; Piechota, Kruszyński, Szmidt f Opacki, z 
PKS-u Rytko, Budziński, Grygiel, z SKS-u; 
Slicki, Baldin, Pawlicki. W piątek zawody roz­
poczną się o godz.JO-eJ w lokalu Siły przy ul. 
Głównej 17, przyczem odbędą się walki w wa 
gach koguciej I piórkowej oraz zawody V pod 
noszeniu ciężarów w wagach koguciej, piórko 
wej I lekkiej. Ze względu na liczny udział naj­
lepszych atletów okręgu mistrzostwa cieszą się 
dużem zainteresowaniem. 

Zycie e o n o m i a i e . 
BAWEŁNA. 

Nowy Jork, 31 stycznia. Loco 11,70; luty 
11,29; marzec 11,34; kwiecień 11,41. 

Liwtirpool. 31 stycznia. Loco 6,17; ityezeń 
5,<«: luty 5,8' ; marzec 5,RS. 

Egipska, 31 stycznia. Loco 8,68: styczeń 
8,43: marzec 8.36; mat 8,33. 

Brema, 31 stycznia. Loco 13.15; m a r z e c 
12,43; maj 12,62; lipiec 12,78. 

Wa utv, de* z* i akcie 
DEWIZY - COKOLWIEK SŁABSZE. 
Na zebraniu iciełdy pieniężnej przeważa! n:i 

strój słabszy. 
PAPIERY PROCENTOWE. 

Premjowa Pożyczka Budowlana, ser. 
41.40; Preinjrtwa Pożyczka Dolarowa, serja I I . 
51,90: Premiowa Pożyczka Inwestycyjna 
10~,50; Państwowa Pożyczka Konwersyjna 
1924 r. 57 —57,25: Konwersv'na Pożyczka Kole­
jowa 1926 r. 53.25; Pożyczką Dolarowa 1919— 
1920 r. 63 —63,50; Pożyczka StaWiizacyina 1927 
r. 57,38; Listy Zastawne Banku Rolnego 83.25: 
Listy Zastawne Banku Rolnego 94,00; Listy Za­
stawne Banku Oisp. Krai. II em. W.25; Listy 
Zastawne Banku Oosp. Kraj. I em. 94,00; Obli­
gacje Koniuujlnc Banku Oosp. Kraj. I I em. 83.25 
Obligacje Komunalne Banku Oosp. Krai). I em. 
94,00; Obligacje Budowlane Banku Oosp. Kraj. 
I em. 93,00: Listy Za;ta.\ne Tow. Kr. Z. w 
Warszawie 102S r. 41.00: Listy Zastawne Tow 
Kr. Ziemsk. w Warszawie 49.60; Listy Zastaw­
ne I o w . Kred. m. Warszawy 54.25: Pożyczka 
Konwersyjna m. Warszawy 1926 r. 51.00; L i ­
sty Zastawne Tow. Kred. m. Piotrkowa 33 r 
46.S8. 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 86,00; Lilpop 10,75; Starachowi­

ce 10,20. 
GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 

I POZNAŃSKA. 
Warszawa, 31 stycznia. Urzędowa ceduł. 

Giełdy Zbożowo-Towarowej. Notowania bez 
zmiany. Ogólny obrót 3.095 tonn, w tern żvta 

| ?.320 tonn. Usposobienie spokojne. 
Poznań, 31 stycznia. Urzędowa ceduła Gieł­

dy Zbożowej 1 Towarowej w Poznaniu. Kursj 
ustalone ;ia podstawie cen tranzakcyjny<h: i y 
to 14,75. Kursy ustalone na podstawie cen nr 
ientacy;nvch: żyto 14.50—14,75: pszenica IS.Oi 
—18.50; mąka żytnia 1 gał. 0-55 p r ó c z wor­
kiem 21,00—22,50: rariwa 0-95 proc. z wor­
kiem 17,00—18.00; maka pszenna I g^t. A 20 
proc. z workiem 32,25—35,75. 

BAL NA SIEROCINIEC. 
A zatem Już kilka dni tylko dzieli nas od 

największej atrakcji bieżącego karnawału, t. ). 
od balu na rzecz „Sierocińca dlla Slcot pr 
Żołnierzach Polskich 1 ', zapowiedzianego na 

najbliższą sobotę dnia 3 lutego w salonach Ogn 
•ska Ollccrsklego. Na balu tym ze wzglądu n. 
Jego atrakcję i cel wyznaczyło sobie już ren 
dez-vous całe wytworne towarzystwo miasta 
Łodzi. WetScie tylko za zaproszeniami. 

CZWARTKOWA CZARNA KAWA 
W „RODZIME WOJSKOWEJ". 

Jutro w czwartek w salonach „Grand Cafe" 
kclejna czarna kawa „Rodziny Wojskowej". 
Wstei> 2 zł. wraz z podwleozorktem. 
K.^lafoiwieczorkl „Rodziny Wojskowej" deieki 
miłemu nastrojowi, panującemu- na tych zebra­
niach zyskują coraz większą popularność. Do­
skonała orkiestra, wytworny dancing. 

„ Ł Ó D Ź SWOIM HARCERZOM". 
D n i a 1 lutego b. r. w salach F i lha rmon i i (Nar>. 

łowicza 30) odbadal . al« T r a d y c y j n y R e p r s z f n U c , i-
n r Rau t — „ Ł ó d i awotm harcerzom'* pod protekto­
ra tem T. W . P . W o j e w o d y Aleksandra H a u k e - N o 
walnij 

P r e t y d j u m honorowe staj iowlą: J W P P . K r y a t y 
na Hanke • Nowakowa Jadwig; , ni tnlcsowa, Anna 
Malachowaką. W a n d a Wojewódzka. 

Komi te t przygotował wic ie arcywcaołych niaapo 
ditanek. W karczmie „ R Z Y M " orkiestra p rzygry ­
w a j będzie oberki \ k j a w l a k l . W pawilonie wschód. 
i i ! ;u roz?bramt«wac będzfe melodyjna tango, a w 
gospodzie przyjmować będzie mi łych gości — „Stary 
Jankiel" . 

Sale pleknte udekorowane, oraz doborowe or­
kiestry pod batuta p- Anlolklewlcza I Ł 1 O. Skonkl 
dopełnia reszty. , 

KURSY JĘZYKÓW POLSKIEJ YMCA. 
W ŁODZI. 

Polska YMCA w Łodzi uruchamia w naj 
bliższych dniach nowe grupy na kursach Języ­
ków obcych, angielskiego, francuskiego 1 nie 
inieckiego. 

Organizuje się również Kursy ięz. polskie 
go (specj. grupy dla cudzoziemców) i kurs Jęe 
ronyjskle{o, oraz kurs stenograficzny. 

Opłaty b. niskie udostępnią chętnym zapisu 
nla się na wymienione kursy. 

Zapisy przylmuje Sekretariat przy ul. Piotr­
kowskiej 86 (front Hl-e piętro) w godz. od 10— 
13-ej i od 16~22-ej. 

D o k t ó r 

W O Ł K O W Y S K I 
Cegielniana 4 , tel. 216-09 
Chor. weneryczne, moczopłclowe 

i skórne 
Przy mu je od 9 — 1 i 5 — S w. w nledz 

i i w . od j r . 9 — I w po l . 

D r m e d . 

MARK0WICZ0WA 
Choroby akorne weneryczne 

Z a w a d z k a 1 4 
t e l e f o n 166-35. 

.'izrlaiiifc ad a do 18 iano i ad • do • wleczoi 

DR Mf-P # 

NIEWIAZSKI 
al. Andrreia 5. Tal . 159-40 

Choroby skórna, weneryczne. 
moczopłclowe. 

Przy ,mnie od 8 do I I i od 5 do 9 pp 
W niedz ie le 1 a w i e t a od 9 - 1 pp. 

Dla pan oddzielna poczekalnia. 

DR. MED. 

S. Neumark 
Choroby skórna, weneryczne 

i moczopłclowe 
przeprowadził się na ul. 

Andrzeja 4 Tel. 170-50 
H r z y j u i m e o d 12 — 2 i od 6 — łs w i e c z e r . 

D l a P a ń o d d z i e l n a p o c i . k a l a i a . 

E L L E R 
specj. cborób skórnych, 

wenerycznych i moczopłclowyeh 
T r a u g u t t a S , telef. 179-89. 
Przyjmuje od 8 - U r. i od 4 - 8 wlecz 

W niedziele święta 1 1 - 2 p.p. 
Dla niezamożnych ceny łącznie. 

Odjazd pociągów z Łodzi Fabrycznej 
D O K O L t r S Z E Z , ! 1.00; B.30j 7.1»: 8.05; ( W i d z e w 

10,26; 13.00: K J 0 : 18.80 17.40; I8.4O *}.6B 31.40 
D O W A B S Z A W T i l i .80 . 

ODJAZD I ŁODZI I A U S I U H . 
D O Z O Z i D S S Z K l 8,08. 
D O O S T B O W A ( P o a a a n l a ) l 8.18: 8.88: 12.45; 16,07 

18,88; 22.08. 
D O KUTKA ( O d y a i — U s i a n i a ) ! 1.S0: 1.08; 12,87 

16.83; 21.26. 
D O W A B S Z A W T i 3,16 (Łowioa) 7,28; 18,13; 18,18 

18,88. 
D O « u u - * S X r j E j W O U i 8.80: U. IO; 1S,10: (Oaaato 

ehbwa) . 
D O Ł W O W A l 30.08. 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Ivar Kreusrer. 
Teatr Popularny — Złamana drabina. 
Tabarln — Występy artystyczne 1 dancins. 
Adria — Laurek I Hardy robią karierę. 
Amor — I. Raj podlotków. I I . 10 proc. dli 

mnie. 
Capltol —- Brat diabła. 
Caslno — Przygoda na Lido. 
Corso — I. Adjutaut Jego Wysokości. 1 

Bohater Arizony. 
Czary — Pat i Patachon na pensji żeńskiej. 
Orond-Kino — Romana Mańki Greszynoj. 
Metro — Laurek i Hardy robią karjerę. 
Palące — Zaledwie wczoraj. 
Przedwiośnie — King Kong. 
Rakieta — Pożegnanie z bronią. 
Roxy — Zabawka. 
Sztuka — Wielka grzesznica. 
Zachęta — I. Ścigana przez los. I I . Nie> 

żyje wolność. 

WYSTAWY. 
1. P. S. Park Sienkiewicza — Wystaw 

drzeworytów" p. n. Sowiety i Polska. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa ogórkowa, ozór na szaro, pacz. 

ki. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: ljjnacemu i Brygidzie, 
Wschód słoika 7.19 
Zachód — 16.19 
Długość dnia 9.00 
Przybyło dnia 1.16 
Tydzień 5« 
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KLINIKA ZABURZEŃ MOWY 
Skuteczna walka z jąkaniem. 

Jąkanie się nie jest chorobą we wta 
ściweni znaczeniu tego słowa, nie bywa 
też zaliczane do rzędu kalectw, w prak 
tyce i«dn;ik równa się niewątpliwie 
ciężkiemu kalectwu, utrudniając życie 
! sUjac się przyczyną ciężkich cierpień 
duchowych. Anaiotja do niedawna by­
ła zup"łru(, nie umiano bowiem usuwać 

tej przykrej wady; 
kto zaczął się jąkać w dzieciństwie, ten 
jąkał siv zw>kle do końca życia. Obec­
nie już znamy sposoby postępowania, 
dzięki którym prawie każdy jąkający 
się człowiek nio/c odzyskać zdolność 
płynnego mówienia. 

Jest w przedewszystkiem zasługą 
wiedeńskiego prof. Froeschelsa, który 
w pierwszyPi d/.iesiątku lat bieżącego 
stulecia rozpoczął jeden z pierwszych 
systematyczne badania nad wadami 1 
zaburzeniami mowy- On i jego ucznio­
wie po latach żmudnej pracy stworzy­
li 

skuteczne metody korygujące. 
rozpowszechnione obecnie po całym 
•riemal świecie. 

Według prof. Froeschelsa jąkanie się 
powstaje wskutek tego, że u niektórych 
dzieci wiele pojęć zjawia się znacznie 
wcześniej, aniżeli zdolność wyrażania 
ich słowami. Takie dziecko nie potrawi 
jeszcze nieomylnie odnajdywać drogi, 
prowadzącej z mózgu do narządów mo 
wy, nie umie na zawołanie wprawiać 
tych narządów w ruch odpowiednio do 
swoich zamierzeń, może wreszcie nie 
znać właściwych wyrazów. Gdy mimo 
wszystko wypowiedzieć się usiłuje, za 
miast zrozumiałej mowy, zdobywa się 
Jedynie na urywane, 

niewyraźne dźwięki 
Matka, albo ktoś z najbliższego otocze­
nia upomina je — i ta pierwsza nagana 
miewa zazwyczaj decydujące znacze­
nie, zwraca bowiem uwagę dziecka na 
popełniony błąd. Odtąd stara się ono 
podobnych błędów unikać, a ponieważ 
mu sic *o niezawsze udaje, nabiera prze 
sądnego pojęcia o trudności mówienia. 
Co gorsze — im bardziej sie stara mó­
wić prawidłowo, tem trudniej przycho­
dzi mu wyrażać swe myśli. Wkońcu 
zjawia się lęk przed temi trudnościami, 
dziecko poprostu boi się 

wymówić odrazu Jakiś wyraz, 
usiłuje niejako nabrać rozpędu, powta­
rzając go kilkakrotnie w całości, albo 
tylko częściowo. Z biegiem czasu wy­
twarza się przyzwyczajenie, niesłycha­
nie trudne do przezwyciężenia i wtedy 

wada jest już ustalona. Odpowiednio do 
tego leczenie ma na celu, w pierwszym 
rzędzie, usunięcie towarzyszącego mó­
wieniu 

uczucie lęku. 

Stosowane są odpowiednie ćwiczenia, 
polegające na wymawianiu prostych 
sylab (np. wa-wa-wa) i na stopniowem 
wkluczaniu pomiędzy te sylaby rozmai 
tych innych dźwięków, dopóki pacjent 
nie nauczy się bez zahamowania ksztal 
tować cale słowa. Ćwiczenia popiera 
się odpowiednią sugestją, przedstawia 
jac dziecku mówienie, jako coś zupeł 
nie naturalnego i łatwego- Obok tego 
stosuje się również ćwiczenia oddecho 
we. Ten prosty sposób, modyfikowany 
w miarę potrzeby, daje doskonałe wy 
niki i rychło przywraca możność pra­
widłowego mówienia nawet w wypad 
kach bardzo jaskrawo występujących. 

Istnieje inny jeszcze pogląd na Ją-
kanie się. reprezentowany przez prof. 
S. Freuda. Sądzi on, że jąkanie powsta 
je wskutek doznanych w dzieciństwie 
wstrząsów psychicznych i stara się je 
leczyć zapomocą psychoanalizy. Być 
może, iż w niektórych wypadkach prof. 
Freud ma rację, jednakowoż wyniki le­
czenia jąkania się psychoanalizą nie są 
naogół 

Pływalnia bez wody. 

W Ameryce skonstruowano specjalny 
aparat, który umożliwia naukę ruchów 

pływackich bez wody. 

Pół roku w fabryce, 
pół roku w polu. 

Stary przemysłowiec z Detroit, któ | cy spędzaliby pół roku w fabryce, 
Ł t Ł- f-Ł - - ' * ' ry oprócz genialnych posunięć miał 

kilka mniej szczęśliwych pomysłów, 
pragnie, jeśli wierzyć wiadomościom 
nadchodzącym z Ameryki zorganizo­
wać całkowicie swoje przedsiębiorstwa 
aby dać przykład światu, na Jakiej Jro 
dze należy szukać wyjścia z ciężkiej 
sytuacji ekonomicznej. Poświęciwszy 
się przez trzydzieści lat masowej pro­
dukcji, chce obecnie zerwać z tą regu­
łą i po całorocznych doświadczeniach 
gotuje się do rozbicia potężnej organi­
zacji przemysłowej, jaką stworzył, 

na drobne Jednostki. 
Ford doszedł mianowicie do przeko 

nania, że między gospodarstwem roJ-
nem a fabryką istnieje ścisły związek i 
że tylko współpraca rolnictwa z prze­
mysłem może dać trwale polepszenie 
sytuacji. W związku z tem pragnie 
przekształcić swoje przedsiębiorstwa 
na coś w rodzaju fabryk-gospodarstw 
rolnych. Próbne zastosowanie takiej fer 
my-fabryki dało podobno pomyślne re­
zultaty. 

— Nadejdą nowe czasy — mówi 
sam Ford — gdy większość surowców, 
które przetwarzamy w fabrykach, po 
chodzić będzie z plonów, dostarczo­
nych przez nasze własne fermy. 
Niema racji, dlaczego jakaś fabryka 
miałaby być bezczynna, a ferma nie­
produktywna i jałowa. Prawdziwy 
wiek maszyny pociągnie za sobą bez­
względnie „urolnienie" przemysłu i u-
przemysłowienie rolnictwa. 

Na zasadzie nowego systemu robotni 

a 
drugie pół roku w polu przy pracy nad 
uprawą tych surowców, któreby prze 
twarzali w następnem półroczu. 

zbyt zachęcające. 
Metody prof. Froeschelsa stanowczo 
dają w praktyce lepsze rezultaty, co 
przemawia oczywiście również za słu­
sznością jego założeń teoretycznych. 

Prof. Froeschels jest obecnie kie­
rownikiem jedynej bodaj w swoim ro­
dzaju kliniki zaburzeń mowy w Wied­
niu, do której zjeżdżają z całego świa­
ta lekarze, aby zaznajomić się z jego 
metodami leczniczemi. Przez klinikę tą 
przechodzą rocznie 

tysiące dzieci i dorosłych. 
Korygowane są tu nietylko wady mo­
wy, ale i wady głosu; niektóre sale kl i ­
niki przypominają żywo klasy konser* 
watorjum i niejeden śpiewak operowy 
zawitał już w ich progi, aby „poprawić 
głos", pozbyć się tej czy innej usterki, 
przeszkadzającej w pracy scenicznej. 

Sukces profesora Pironti. 
Językoznawstwo ma obecnie sensa 

cję, jakiej już od stu lat nie było- Nie­
znanemu dotąd profesorowi gimnazjal­
nemu, Franciszkowi Pironti, uczącemu 
</ Perugji (Włochy) greki i łaciny, uda­
ło się rozszyfrować język Etrusków, t. 
j . rozwiązać zagadkę, nad którą nicczo 
no się przez 2.000 lat. Liczne pomniki z 
najstarszych czasów Italji i Europy, licz 
ne relikwje pokryte pismem ctruskiem. 
zamknięte dotąd dla nauki na siedem 
pieczęci, zaczną wreszcie 

przemawiać zrozumiałym Językiem 
odsłonią z pewnością nieznane dotąd 

rozdziały historji europejskiej. Donio­
słość tego odkrycia, które okryło nie­
znanego dotąd badacza wielką sława, 
stanie się zrozumiałą dopiero wtedy, 
gdy poznamy trudności, jakie nastręcza 
'o odcyfrowanie hieroglifów etruskich. 

Po Etruskach, najdawniejszych, zna 
nych nam z wykopalisk mieszkańcach 
półwyspu apenińskiego, zostało dużo 
pergaminów i jeszcze więcej pomników, 
przedmiotów użytkowych, amuletów 

Zakochana para przy stole. 
~ ~ Idylla O roty Garbo. 

Gdy przed kilkoma miesiącami 
Greta Garbo przyjechała dla własnej 
przyjemności do Paryża, twarzyczkę 
jej „zdobiły" olbrzymiej wielkości 

granatowe okulary. 
Gdy przed kilkoma dniami niejaka 

Mary Jones, przybyła do miasta Hol-
brook w Arizonie, miała na nosie rów 
nież olbrzymie granatowe okulary 

Ale hotelarz, do którego zajechała 
owa Mary Jones nie czytał nigdy fran 
cuskich gazet, nie zajmował się plotka 
mi L Hollywood, więc w auszy jego 
nie powstało żadne podejrzenie. Wraz z 
Mary Jones przybył do hotelu jakiś 
pan, który zapisał się w księdze hote­
lowej jako Robert de Bonji z Santa Fe. 

Hotelarz wciąż jeszcze 
nic nie podejrzewał. 

Ale nazajutrz po przybyciu młodej pa 
ry zrobił przypadkowo sensacyjne od 
krycie. Oto, dama zdjęła granatowe 
okulary i ukazała twarz, tak dobrze 
wszystkim znaną z błyszczących ekra­
nów, twarz Grety Garbo. 

Wtedy dopiero, rozjaśniło się hote­
larzowi w głowie. Przecież, towa­
rzysz Grety, który wydawał mu się 
też znajomy to znany reżyser Mamou-
lian. 

Wiadomość rozeszła się lotem bły­
skawicy 

po całem mieście. 
Zlecieli się do hotelu reporterzy 1 foto 
grafowie. Ale rozczarowali się. Greta 
i Mamoulian zniknęli, zauważyli w i 
dać, że są poznani i wyjechali. 

Został tylko hotelarz, Który musia 
udzielać wyczerpujących informacyj: 

— Greta opiekowała się czule Ma-
moulianem. Nalewała mu przy śniada 
niu herbatę, nakładała przy obiedzie 

lepsze kąski. Pomiędzy daniami trzy 
mali się za ręce. Nie przestawali do 
siebie szeptać i przypatrywali się so­
bie jak zahipnotyzowani. 

Chodziły wieści, że para wyjechała 
samochodem, kierowanym przez szofe 
ra murzyna. Ale niektórzy twierdzili, 
że widzieli zakochanych, jak uciekali z 
miasta pa nartach. Wobec tego, część 
dziennikarzy wsiadła do samochodów, 
a część przypasała narty i udali się na 
poszukiwanie Grety i Jej ukochanego. 

Chodziło, przedewszystkiem o 
stwierdzenie czy młoda para 

jest po ślubie. 
Ale nlesposób się było tego dowie­
dzieć, gdyż główna bohaterka nikomu 
się dotychczas nie zwierzyła. 

Ta historyjka budzi tem większą 
sensację, że dotychczas Greta Garbo 
uczestniczyła w scenach miłosnych je­
dynie na płótnie. 

Mamoulian, jej pierwszy wybrany, 
jest Gruzinem z pochodzenia. 

relikwij, pokrytych tnjcm:iiczemi teksta 
mi. Etruskologja zabrała 20 większych 
tekstów i 9.000 napisów. 

Przez dłuższy czas odczytanie ich 
zdawało się nieprawdopodobieństwem-
Z pomocą przyszedł dopiero szczęśliwy 
przypadek. Z biceicm czasu znaleziono 
napisy, które obok hieroglifów zawiera­
ły teksty, napisane alfabetem greckim. 
Nie były to jednak tłumaczenia grec 
kie, lecz tylko transkrypcje. 

Napisy pozostały nadal niezrozurnia 
le, ale można już było przez porówna­
nie obu alfabetów poznać poszczególne 
znaki pisma etruskiego. W ten sposób 
udało się cierpliwym językoznawcom 
odcyfrować alfabet Etrusków, podob­
nie, jak 100 lat temu udało się francu­
skiemu uczonemu Champollionowi od­
czytać hieroglify egipskie, Zrobiono 
pierwszy krok, pomniki jednak 

dale] były nieme-
Setki głów pracowało nad wydarciem 
im tajemnicy. Jeden z największych 
współczesnych filologów włoskieb. 
prof. Trombetti, powiedział w tej kwc-
stji, że tylko ten uczony znajdzie kluc7, 
do języka Etrusków, który będzie rnW 
intuicję, t. zn. całkiem przypadkowo 
wpadnie na znaczenie jakiegoś badane­
go napisu. 

Prof. Pironti zajął się przed 6 laf> 
zagadką pisma etruskiego i porówny­
wał słowa etruskie ze semickiemi i e& iD 

skiemi. Próby te skończyły się fiaskiem-
Przed rokiem zaczął pracować nad krót 
kim napisem, wyrytym na nodze bron-
zowej statuy dziecka. 

Jedno słowo przypomniało mu sło­
wo starogreckie. Wtedy przyszło rmi 
na myśl skonfrontować napisy z Jeży 
kiem starych Hellenów. Idea ta 

okazała się słuszną. 
W ciągu kilku miesięcy prof. Pironti »> 
siągnął lepsze wyniki, niż wszyscy 
dotychczasowi badacze razem w cląK" 
kilku dziesięcioleci. Język etruski oka­
zał się bliskim krewnym języka staro-
greckiego-

Odkrywcy poszło stosunkowo łat­
wo odczytanie większej ilości napisów • 
tekstów. — Razem z najlepszym znaw­
cą etruskologji prof. Nogara, bibljoteka-j 
rzem Watykanu, przełożył on szeregi 
tekstów, które już wkrótce ukażą sł« 
drukiem. -I 
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Mistrzostwo świata na torze bobsleighowym. 

U góry: obsada zwycięskiego bobsleighu w Garmisch. U dołu : Rumuński bob-
sleigh na zakręcie. 

R P t t tr i 
Książę Jerzy opuszcza Londyn. 

Książę Jerzy, trzeci syn króla an-1 przyszłego króla Anglji. Jedynie W K ' 
gielskiego, opuszcza niebawem Londyn j książę Jerzy jest przedstawicielem nd° 
1 udaje się w dłuższą podróż do Afryki 
południowe]. Będzie to podróż oficjal­
na, która nie należy do przyjemno­
ści, gdyż zapełnią ją w całości urzędowe 
wizyty, ceremonje i przyjęcia. Po skoń­
czeniu tej podróży, trwającej trzy mie­
siące, uda się książę Jerzy we wrześ­
niu w podróż po Australji, gdzie będzie 

reprezentować swego ojca, 
króla Jerzego V na uroczystościach z o-
kaziji stulecia państwa Victoria. Po­
dróż do Australji. która potrwa 6 mie­
sięcy, odbędzie książę Jerzy na pancer 
niku angielskim. W podróży powrotnej 
do !Angł',i towarzyszyć będzie księciu 
eskadra australijska. Jednocześnie ksią­
żę Jerzy otrzyma od króla tytuł, nada­
wany zgodnie z tradycją synom królew 
skim w chwili osiągnięcia trzydziestego 
roku życia. 

Książę Jerzy może więc zostać księ 
ciem Kentu lub hrabią de Clarence. 
Dwaj starsi synowie króla noszą tytuły 
książąt Walji i Yorku. 

W związku z podróżą do Afryki 
południowej książę Jerzy ma zostać ge­
neralnym gubernatorem tego dominium. 
Nie jest pierwszy wypadek zamianowa 
nia członka rodziny królewskiej wyso­
kim dygnitarzem angielskim. Książę 
Connaught, brat Edwarda VII, był gu­
bernatorem Kanady. 

Książę Jerzy cieszy się w Anglji 
ogromną popularnością. 

W pismach ilustrowanych i dziennikach 
londyńskich widnieje nieustannie podo­
bizna młodego księcia, mężczyzny bar­
dzo przystojnego, o którego ubijają sie 
zresztą wszyscy krawcy londyńscy. Lud 
ność Londynu lubi widzieć młodego 
księcia na wszystkich publicznych im­
prezach, ciesząc się Jego widokiem. 

Marzą o nim również wszystkie pięk 
2 i młode Angielki. 

Popularny jest w Angin także książę 
Walji. Ale przekroczył już czterdziest-

• kę i przygotowuje się do trudnej karjery 

dego pokolenia królewskiego i jest tym 
wymarzonym „prince charmant", którf 
go portret zdobi pokoje 

młodych dziewcząt angielskich. . 
Dlatego wiadomość o wyjeździe księci* 
Jerzego z Londynu na tak długi okre* 
czasu uczyni poważny wyłom w 
ganckiem i publicznem życiu stolicy Ao*1 

filii-

PODSŁUCHANE. 
NA BALU. 

— Przepraszam panią bardzo —* rj1*! 
wl student, zwracając się do młodei 
panny — maże pani wie, kto jest ten 
wstrętny, stary idjota — tam, naprzeciw 
ko?... 

— Wiem, proszę pana: to Jest prz* 
wodniczący wydziału egzaminacyjnego 
profesor Ciachalski. A wie pan, kto J* 
jestem?. 

— Nie — odpowiada student. 
— Ja jestem jego córką... 
— Co pani mówi?! A wie panf, W* 

ja jestem? 
— Nie — odpowiada panna. 
— No to dzięki Bogu... 

NIESPODZIANKA. 
Państwo Gibalscy posiadają niezw'* 

kle liczne potomstwo. Najstarsza poc te 

cha ma dwadzieścia lat, najmlodsz3 

sześć miesięcy. 
Pewnego razu, gdy pan Gfbalski P° 

wrócił wieczorem do domu, jego ma łż 0 0 

ka zaczęła się przed nim uskarżać: 
— Nie masz pojęcia, jak ci smarka­

cze dziś dokazywali! Myślałam, że fe* 
nie wytrzymam! Najgorszy to był Te" 
dor! 

— Co, Teodor? Teodor? — dziw' 
się pan Gibalski. — Teodora też marny*'' 
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